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F ream nerntę i oytoszenia finseraly) uprap-ia się nadsyłać wprost do Adm iniulracyl
„N. Kefoi K.yu »’ Krakowie, 

f e d n a c y a l  ol. J a f k i lo ń s k a  1.0. A d a .in is tra c y a i ul. śu  . A nny 3. 
» 'e le iu r  K cdakcyl 41. t  Jm in is tracy i Nr 241 . Dla emii6w z a m ie jsc o w y c h  1572. 

Nr rach. poczt. Kasy oszrzcd. 867.484.
Rękopisów nadsyłanych Ret laiccy a nie zwraca.

W e  L w o w ie  sprzedaż namerfiw po 12 UL: w Biurze dzienników S .  S o k o ł o w s k i e g o ,  
alica Jagiellońska 8 1 \. B iu r z e  P lo h n a ,  nlica Karola Ludwika 0.

Cena num eru 10 hal., z przesyłką  pocztową 12 hal.

E O W A

W Y D A N U  P O I& A B T O B

P p e n a m e i ' ? .  i  z n c y j n a u j a j , :
c a s d e js c o w ą  i Administracja „Nowe; Reformy* l wszystkie urzędy pocztowe; łm ejsco*  
w ą i  Administracja „Nowej Reformy1*. — Główna trafi ko w  Rynko. — Agencja J. Hopcasu 
t A. Salomonowej, ul. Szczepańska 0; Biuro dzienników to. Hupcsyca, ul Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach. i,
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a tą  > o g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w o w ie  Biuru 
dzienników: A. Bachstab, uL Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W  J a r o s ła w iu  a . amster. — W T a rn o w ie  fil. Rockach. — W W ied n iu  Herman 
Goldscknued (sprzedaż oddzielnych numerów), L Woltzeilo 6. — U Dukos Nnchfolger, 
Haasenotein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
t Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium 1 Norymberdze). —- 
H. Schaiek (Wollzeile). — W P a ry ż u  Sociótó SIntnelle de Publicite A. L o re tte , d.recteat,

81 Rue RougemonL
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracja „Nowej Reformy* «r opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem ępetit) za pierwszy raj 24 h., z* każdy następny raz 18 b. — 
N a d o s la i  i  po 8o h. od wiersza. — G losy  p u b lic z n e  po 2 kor. od wiersza. UkIad 
tabelaryczny, cyfrowy, Bkompii kowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą c z n ik  ao „Nowej Re- 
foimy* (prospekty, cyrkularze, og.oszenia i t  p.) przyjmuje się za cenę 2 koT. od 1U eg* 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egi. dla miejscowych prenumeratorów.

Prawo wojny.
Kraków, 24 trześnia.

(]•:. s.J W 1212 toku położono kamień węgiel­
ny pod to •cticlio«-.ną c-poipeę w kam ieniu i ntar- 
auuy.c. k tó rą  jeot islynna katedira w  Reims. Dzi­
siaj, w siedm set la t później, dokoła p rzm id - 
rych wieżyc. tegio n-reydBiei® wcacsnego goty­
ku, iz totóryoh b a l i i  jest wyższą, in-ii inaaraa Ma- 
ryaoba, tadniją olbrzymie poeMui ariomioclcie, 
ozirkając ukrytych za anuraimi #wiątvtiii wojsk 
fram uskfcłi. Sam geweiralny sztalb niem iecki po- 
®uł .aię av (obowiązku zawiadomić ówiat, żc ar­
maty niemieckie, cetrzeliwuiją© ®eims, mogą 
trafić także w jego (katedrę, k tó ra  'Sta-howi 
właaifflfJó nio tylko togo miesze.zęsinpgo miasto, 
nic ty lko Francy!, lale także 'cywilizowanego 
świata. Niemcy ocenili zna-ozoniie tego bezcen­
nego kilejrrofcu i iojatoie rnwiald-omili św iat cy- 
wUizow any. [ii nie cmi są wirami, ■Nkoiro nieubła­
gane prawo w ojny zmusza ucili id;o ostrzeliwania 
katedry. Ozy \.inaji są temu Francuzi? Także i 
oni. nio. Niemi ibowiean rządzi w  tej chwili tak ­
że ty lko jedno straszliwe prawo wojny i 
tyłku wojny. Prawo to n ie zna wyjątków', nie 
zna ■okoliczności ł.igoidzących litości an i wspól- 
r--zuci;t.'Dnicliem tego praw a j cist k ra  lirowy uty- 
Ittaiyzm  irnj .mirnus, ant} lita.-ryzm śnisz c-zanśa. 
W szystko, ezem można towptzyjW&^a sn.isz- 
ngyć, je s - dobre. Najcięższą zbrodnię wtobec 
pra.w.t -wojny popełniłby 'ten, kboby, uwogąc za ­
szkodzić miepazyjacifelawi, rodistą;pil od tego z 
jakiciikoi wioic irbacznych dv'zglodów. Całych 
stuleci rozwoju kulturalnego narodow' europej­
skich było potrzeba 'do (lego, aby pow itały  koa- 
wemc-ye miedzymawdowe, chroniące łaizarety i 
urząklzema ■.sanitarne, iSłużące do aiżyrllcu wal­
czących. Ade i Ali wą-k-ou-aaiłe tego pofetanowie- 
iiia daje w  każidej wojnie .miiió?bwo powodów' 
do ■skarg i autorjaniMfwijg awzajeniraych ii do 'zgo­
lą hank-lmych aradużyć Zabytki isBSffJÓki, jiorerii- 
ki gemiałnej •tróPMSOśai poprzedmich pokoleń, 
ftie są nie.yely lóbjęte tein dobroozjmnorn acz­
kolwiek proldemataTizncnn ipnawcnn 'lazaretów 
i','-oj'"-!m)Tt!. Nad niemi prawo Wojny może w y­
ciągnąć *w j mleez iplomieimy, oibrateając je w 
gruzy.

Dhitcg'0 toż głucha Jtu'woga przejąć raaiisl każ­
dego P siaka na  3»ySl, że najdroższe polskie 
miasto Frakowy jako  tiwlerdiza, andże ailedz tc- 
niu samemu prawu wojenni emu, że te  w azyst- 
kie vws]>a:tóilc uaa»im>c«ity fcainicnme. naszej s ta ­
rożytnej ku ltury , te ry te  w ikamioniu dowody 
narazego organiicsnego raiódą/iku z zachodom, 
mogą paść 'ofiarą 'strzelającycii w  imię prawo- 
slaw i i, •samodzierkiiwia i  rasyj^kioj narodowo­
ści...

W idok gotyokich wieżyc kated ry  w Reims 
musml prze mówić do serc niemieckich artylc- 
rzystó.-.-, bo im te ostre, strzeliste luki nic są 
obce, bo do ich dusz lak  samo, jak do każdej 
eyropojskiej duszy przemawiają hieroglify' mi­
siem ) cii rozet- i cudownych, w kamieniu tka­
nych, koronek gotyckich.

Ale moskiewska dusza nie rozumie tajem ni­
czego języka tych cudownych kształtów'. Jak  
w’szystko niezrozumiale i organicznie obce, na­
pełniają ją one w strętem  i odrazą i nienawiścią 
nieubłaganą, niszczącą, dziką. Nawet w P e­
tersburgu, w stolicy' cara i w mieście najwyż­
szej ku ltury  rosyjskiej, moskiewska dusza nie 
mogła znieść harmonii empirów i baroków' a r­
chitektów' francuskich i włoskich, lecz „ozdo- 
b iła“ ich dzieła prawoslawncmi „cebulami11 i po- 
lkdiromią, która cywilizowanego widza może 
przypraw ić o apoplcksyę. Przepiękny pałac 
Staszica w Warszawie, którego fronton zeszpe­
cono bizant) noko-kazańską mozaiką i pięknie 
w paski malo.wancrni cebulkami, to żywy do­

Maciej Wierzbiński.

kum ent stosunku duszy moskiewskiej do po­
mników zachodniej kultury.

Strach zbiera na myśl, jakieto instynkty  o- 
dezwalyby' się w duszach artylerzystów  z pod 
Moskwą' na widok smukłych wieżyc kościoła 
M aryackiego lub wspaniałej sylw ety Wawelu... 
Wszak byłyby to pierwsze na  ich drodze spot­
kane wielkie, w oczy bijące strażnice zachodu 
i tej jego cyw ilizacji, k tóra, zdaniem najznako­
mitszych myślicieli moskiewskich, jest zgniłą i 
wymaga koniecznie uzdrowienia i oczyszczenia 
przez — Rosyrę...

Straszne prawo w'ojny, nakazujące zniszczę 
nie, k tóre wobec katedry  w Reims zaciężyło 
boleśnie artyleryi niemieckiej, byłoby pod mit­
rami - Krakowui najpożądanszym  pretekstem  dla 
artyleryi rosyjskiej... Miejmy jednak nadzieję, 
a nie tylko nadzieję, lecz także i wiarę niewzru­
szoną, że nad prawem wTojny jest jeszcze je ­

dno prawo — prawo cywilizacyi i kultury . A 
to prawo jest po naszej stronie i po stronie n a­
szych wojsk sprzymierzonych. Aczkolwiek 
więc naw ala moskiewska, korzystając obficie 
ze zdrady dusz wschodnich i równie jak  ona. 
kulturze zachodu obcych, 2alała znaczną część 
naszego kraju , to jednak wierzmy, że już nie­
bawem zatrzym a się ona przy tamach, k tóre 
postawi jej ku ltura zachodu prawdziwa, stara, 
a  nie tylko świeża, i z nigdy należycie niecenio- 
ną ofiarnością nasadzana. Niepodobna bowiem 
przypuścić, aby tosamo, co przed dziesięciu la­
ty  wykonali z taką  precyzyą najmłodsi ucznio­
wie cywilizacyi europejskiej tam, na Dalekim 
Wschodzie, mogło nie udać się mistrzom i to 
wtedy, kiedy bronić m ają już nie honoru, nie 
dóbr materyalnycli, ale sw'ego istnienia wobec 
nawałnicy moskiewskiej.
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Nieudały atak fle ty  francuskiej.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

.  Wiedeń. 24 września.7
UrzędownŁe ogłaszają: '
Flot? francuska, która od bezskutecznej kanonady na Punta di Ostro w dniu 1 września, 

pozostawała poza obrębem Adryatyku, w ostatnich duiacli znowu popełniła wielki czyn. Zja­
wiła się ona mianowicie dnia 19 bm. o  godz. 6 rano ponownie w zatoce kotorskiej i ostrzeli­
wała ponownie przez gedzinę z dział najcięższego kalibru forty. Z wszystkich strzałów były 
trzy celne Jeden kanonier został lekko zranióny Następnie flota odpłynęła (w sile ogółem  
40 okrętów) w kierunku Lissy i ostrzeliwała o godz. 10 przed poł. stacyę semaforów i latarnię 
morską. Zraniono dwóch ludzi. Zresztą zdołała tylko wyrządzić przemijające szkody. Aż do 
godz. 5 po poi. operowała większa część floty na wodacb około Lissy i opuściła następnie 
miejsce akcyi w kierunku południowo-zachodnim. Z ckazyi tego odwrotu zjawiła się część 
floty jeszcze koło Pellagosa i tu ostrzeliwano latarnię morską. Po zniszczeniu stacyi flagowej 
i wstrętneiri zanieczyszczaniu wody do picia przez maiynarzy, którzy wysiedli na ląd i po za­
jęciu małego zapasu żywności biednych strażaków latarni morskiej i ich bielizny, także ta 
eskadra opuściła Adryatyk.

Amsterdam, 24 września. 
„HandelśblaćR donosi -z 22 ibm,:
K apitan okrętu ,,T itan“ widział o godz. 7.50, 

jak  trzy  okręty  w-ojomne w od&tępach kwaadran- 
bu zatonęły. „T»fca*i“ o godz. 9.20 znalazł na­
stępnie rożbiuków okrętów . W ydał ładzie ra ­
tunkowe i  ocalił ludzi z załóg 'okrętów „Abu- 
k ir“, „ITogue" i  „Crhssy11.

Berlin, 24 września. 
J a k  Biuro W olffa donosi, p rzy  zalop.ion.iu 

podanych trzech angielskich krążowników była 
czynną 'tylko jedna łódź podiY 'oidna niem iecka 
„U 9“. U:szla ona zupełnie cało wraz z załogą, 
k tóra wynosiła zaledwie 20 ludzi. Nazwiska ich 
będą ogłoszone później. Załoga ifcĄech krążo­
wników' ostrzeliwanych wynosiła ipo 755 ludzi 
razem więc 2265. Z tego podobno trzy  czwarte 
zginęło czyli 1.700 ludzi. Reszta została ocalo­
ną przez okręty holenderskie.

-----------------------------O------------------------------- -

Zniszczenie czterech krążowników angielskich.
(Telegram c, K. Biura korespondencyjnego.)

London, 24 września.
(Przez Rzym)'. Biuro Routera donosi:
Krążowniki angielskie „Abuldr“ „Hogue“ i .,Cressy*‘ zostały na Morzu Pómocnem przez 

niemieckie łodzie podmorskie zatopione. Krążownik „Abukir“ ostrzeliwany był torpedami, zaś 
krążownik „Hogue“ i „Cressy“ pospieszyły mu na pomoc, aby ocalić’załogę. Były one również 
ostrzeliwane torpedami. Znaczna część załogł została ocaloną.

Be. hn. 24 wfześnia,
W spiawie doniesienia z Londynu o zniszczeniu trzechi opancerzonych krążowników an­

gielskich przez niemieckie łodzie podmorskie dowiaduje się Biuro Wolffa, że dotychczas nie 
można jeszcze tej wiadomości potwierdzić, gdyż łodzie podmorskie z powrodu oddalenia nie 
mogły jeszcze nadesłać raportu. - •V'*'*..,.

Z innych źródeł donoszą, że starcie miało miejsce w uniu 22 bm. między godziną 6 a 8 
rano koło Hoelc van Holland. Krażowmik „Abukir“ pierwszy został trafiony torpedą. Parowiec 
holenderski „Flora“ ocalił 287 osób. Zatopione krążowniki opancerzone wybudowane zostały 
wr roku 1Q00, miały pojemności 12.200 ton i zacpairzone b jły  w armaty 2 3 Rb cm. i cm. 
Załoga wynosiła 750 ludzi.

* * * *  '• - ’ 1 Berlin, 24 września.
Biuro Wolffa donosi urzędownie:
Niemiecka lodź podwodna „U 9“ zatopiła w dniu 22 bm. w odkl&leniu około 20 mil mor­

skich na północny zachód od Hoeck van Holland trzy angielskie krążowniki opancerzone: 
„Abukir“, „Hogi.e“ i ,.Cressy“. „, Zastępca szefa admiralicyi Bchńcke.

w  Berlin. 24 września.
Jak Biuro Wolffa z urzędowej strony donosi, angielski krążownik „Pathfinder11 dnia 5-go 

września został zupełnie zniszczony przez niemiecką łódź podwodną „U 21“,

toojn? W 8 Francyi.
( l’elegr. c. k. Biura koresp.)

» i v* > Berlin, 24 września.
Dzienniki donoszą przez R otterdam  nastę­

pujące szczegóły o bitwach na  'zachodnim tere­
nie wojny: w  -

Podczas ostatnich dni odbyły się najgw ał­
towniejsze walki, k tó re  trw ały bez przerwy 
dniem i nocą. W piąick ubiegły eksplodował 
g ranat w angielskiej głównej 'kwaterze, co spo­
wodowało wielkie zaranęszanie, ale sztab ge­
neralny uszedł cało. Niemcy ustawili na p ra ­
wem skrzydle na pagóiikaeli .najcięższo działa.. 
Ogień ich częstokroć był tak gwm.łtowny, że nie 
można było osunąć zabiivch i runnrcii*.

Wojska rosyjska w Belgii.
Rzym, 24 września, 

„T ribunT 1 idianosi pcarowir.le, że (traiiispott 
rosyjskich w'oj.4k przez Anglię do Belgii już na­
stąpił. Rosyjskie wojśka jirż anialy, 'brać udział 
w  walkach około Mcchlinm.

Konferencyo prezesa 
Koła polskiego w Wiedniu.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 24 września. 

„Roln. KorrespoMdenz11 otrzymuje ze 'Strony 
mi ano da jra c j liast (jpuj ą cy k  o mimik a't:

Rrezes Koła jmldkiego dn-. Leo przybył ma 
k ró tk i czas do Wiednia, aby' z 'baiwigeymi mi 
członkami Kola polskiego 'omówić 'sy tuację, 
wytworzoną .zojiśeiaani w kraju i m rządn intor- 
weniować w '.sprawie odpawii d n k h  'zarządzeń. 
Dr. Leo miał wozOnaj {lluższą konferencję z 
prezydentom  gatónotn i w m inisterstw ie dla 
Oalicyi. Rów nież odbędzie konferemeym z re­
sortów ymi .szefami. Obck 'Ogólnych spra w loa- 
jowych omawiano spec ja lne  'sprawą', odnoszą­
ce się do położenia, wą-tworzonego wąrpadkami 
wiojonnymi wr Krakowie. Rząld poczynił odpo­
wiednie zarządzenia w drodze naimiestaictwa, 
po których m ają nastąpić jeszcze dalsze zarzą­
dzenia.

PM R m M  
I TurynKa.

W iktor Spennoga. korespondent wojenny 
dziennika „Zcit •, przebyw ający w wojennej 
kwaterze prasowej, zapowiedział opis szere<gu 
bitew, stoczonych na galicyjskim  terenie woj­
ny. Ten cykl został rozpoczęty opisem walk 
p o d jiam io n k ą  Strumiłową i T u rjn k ą  we w tor­
kowym wydaniu porannem  wspomnianeg-o pi 
sma, z którego tu ta j korzystamy':

W szystkie owe w ypadki i czyny — pisze 
Spermoga — znajdują się już gdzieś w oddali 
poza nami. W ierzyć się nie chce, że to wszyst­
ko działo się przed 4 tygodniam i. Doniosłe 
wwdarzenia nagromadziły się ta k  licznie w 
tym  krótkim  czasie, Iż 4 tygodnie — czyni 
wrażmnie 4 lat.

Z większych i mniejszych epizodów, ktćrcm  
odtąd będziemy' czytelników zajmować, można 
stwmrzyć obraz mozajkowy działań wmjennyMi 
w  G alicji wschodniej. Nie będzie to wy czerpu 
jr.ee przedstawienie wypadków, w ojennych, ale 
na to jeszcze nie pora.

O bohaterskiem  zachowaniu sic naszy ch od­
działów i małych grup, k tóre czuwały' nau 
granicą państw a, pisaliśmy* już dostatecznie. 
W alczyły one dzielnie na każdym  punkcie, 
ale wreszcie musiały' cofnąć się pod naporem 
lawiny rosyjskiej. R osjan ie dostaL się wr oko­
licę Kamionki Strumiłowej, gdzrn kap itan  Ge- 
baucr na czele 80 żołnierzy' trenu i pospolita- 
kówr przepędził poprzednio Rosyan.  ̂ tównp 
cześnie pojawiły się oddziały rosyjskie w* oko 
licy pobliskiej Turynki. _ ...

W iadomość o tem  rozeszła się z b łyska­
wiczną szybkością na wszystkie stron;'. Dnia 
21 sierpnia dowiedziano się o tem w Soka :. 
W ojsko było pogrążone w* głębokim śnie, gdy 
zagrzmiały' alarmowe sygnały trąbek. W kłł- 
kunastu m inutach stał gotowy do marszu oO 
batalion strzelców* z 2 karabinam i maszynowe 
mi, trzem a szwadronami ułanów' i batciyą 
dział.

Pod kom endą podpułkow nika Jungia, do­
wódcy batalionu strzelców, kolum na ta  w y­
ruszyła w pochód o godz. 4 rano i po 9-go- 
dziimym marszu przybyła około g. pół do 2 
po południu pod Tiuynu^. Był to niezw ykły 
marsz, jeżeli zważwiny, że 'T u’y n k a  odległa jest 
od Sokala na  40 przeszło kdometrów.

K to zna marsze pokojowe, albo je .min w y­
konywał, ten wie, że wyczerpani upałem żoł­
nierze natychm iast padaja na ziemie w cieniu. 
Ale dzielni strzelcy zwyciężyli zr użenm.
W Tuiync.e znajdow ały się tylko awie^nasze 
kompanie, a  na wscbodniem wejściu ao tej 
miejscowości znajdow ały się dwra dziakvpolo. 
w'c. Ta załoga pola czyi a się z kolumną sokal- 
sl.ą, poczym cała ta  „arm ia11 _w najlepszym 
nastroju ruszyła w stronę Kamionki, wysław­
szy patrole, i silną straż przednią, ażeuy_ się 
zabezpieczyć przed niespodziCY. ani m atakiem .

W śród żołnierzy naszych wzmaga się napię­
cie. Każdy spogląda na daleki lioryzorp i 
trzym a rękę na karabinie. Nagle co koń w y­
skoczy przybyw ają dwaj ułani i, wskazując 
ręką na niedaleki las, meblują: „Są w znacz­
nej sile pod B atiatyczam i.”

R ozbi zmiewoją komendy, krótkie, pełne e- 
nergii. Galopem pędzi arty łerya po obu Si.ro- 
naili drogi, pozostaw iając za sobą linię ty ralie­
rów pW hoty . W krótce zajęły działa k ry le  
stanowuska i zaczęły strzelać w środ ek  lasu i 
poza las, guzie zaiaj.dowały się rezerwy rosyj­
skie, Koło lasu w idać błysk szabel. I  o ułani 
liarcują, otaczając las.

Strzelcy zaczęli teraz równie strzelać, zasy 
pując gradem  kul skraj lasu. Ogniowi karabi-

S za lory  rok,
■ I- Powieść historyczna z roku 1848,V +&.‘J * ’ ''

i"1 (Ciąp dalstj).

„K ażdem u prosto przed sobą jak sto i’11 — 
tozbrzmiew*a dźwięczny, organ pana Ludwika 
Ba wszo strony. W szelako n ik t zbytecznego nie 
słucha rozkazu, gdyż każdym  kieruje najwyż­
szy w oilz — instynk t i pędzi go prosto za ucie­
kającym  wrogiem.

Przed kwadransem  jeszcze plcszewiacy za­
ledwie trzjm ali się w siodłach, zaledwie powłó­
cz;, li nożyskami. Teraz lotem ściglym biegną 
!W tropy Prusaków, z zapałem ojców, co stroili 
się w wawrzyny pod świetnymi orłami.

Przyświeca im gn iazda v iktoryi, idą przeto 
po wieniec cliwały młodzi pełnią prawdziwego 
życia —  odrodzeni w szczęku złamanej szabli 
peuskiej —  promieniści najwyższą radością 
ziemską.
+ „Hurra!.' — pew t irzają sobie jeszcze drze-' 

IWa polskie. „Zwycięstwo!!11 — gra ją  serca pol- 
8kie w eióstazie. 'I wnet na  Bugaju zderzają się 
0Łrz«tcy z pledroto ScAJich-tifnga. Tywrczasem 
huzarzy dostają się w ’ucieczce w  njrowMóo 
ętraelców oiW p^ęjsfeiiah BorlieFa,

K rótka ale eta'w ĵioK» wre Fum i>otyczka.., w

której Józef Garezyiiski, mężnie &ię sprawu­
jąc, odnosi ranę, a  ad  jutami je-go Kosiórski s ta ­
cza się z siosdła, szaiułą w głowę smagnięty.

P ie ra iia ją  huzarzy, pierzchają już z folwar­
ku piechury, wypłoszem przez Langego i kule 
świszczące a zabudow ać. Tymczasem tuż pod 
pierwBzemi domoist wami Miłosławia natykają 
się plcszewiacy fla .m naty przerzynające się 
przez bioto.

Przygwożdżona b iąkająccm i kulam i a r tjie -  
irjm piesaa staw ia czoło Potokom. Działa zio­
ną oguiLem, bryzgają kartaczam i. Nie trw'Ożą 
wszakże młodych sm/.elców', k tó rzy  w Odola­
nowie i w Piaszkowie z linkiem oswoili się i w 
takiem  położeni! um ieją radzić sobie dosko­
nale.

Niemal odruchowo rozpraszają się i wnikają 
w zaroślach, noWarh, za rtozewasmi i •chrustami, 
wyzyskujao nierówmości terenu. Niebawem 
kłęby dymu oskrzydlają działa wielkim k rę­
giem. świszczą lerzyżujące się ifule i garlacze 
św'totem koWSy sziabańHkiit.j. Zda eię unyaiiwi, u- 
t wmrzy wszy dueciioł, pókryli się pod zieitoię i 
sztunnują gremialnie do potwornym ogniem  
parsHy-ającyeli smoków.

K apitan Andnzej I'rądzynisiki zaś, iza pnitsm 
wierzby muryty', ogląda spokojnie zmateziony 
jio drodze karabin prask i i czeka na  oiwnce ro ­
boty swoich. Uśmiecha saę ttoń nadzieja zdo­
bycia dział.

Opodal 3za kyre* łosiów' rwYłojalech wyziera

nieznacznie maciejówka Wosia, który' grzęźnie 
w roz oranej i rozmiękłej roli. Żaden k ró l mi o 
wypoczjYwo tak  wygodnie, bo błogie uczucie 
wytchnienia kołysze go, przenika ogromnie 
znużono członki, pięta^y się 'niemal do grsmrc 
rozkoszy fizycznej tak . iż nie zazdrościłby 
wounych puchów królowi. Przenigdy! Każdy 
Heliogabal jem u mógłby pozazdrościć takiego 
legowiska, gdyż n a  te j błotnistej poidściółce do­
znałby lubego rzadowolenia ze 'spełnionego obo­
wiązku, rozświetlonego zapałem żolnienskini i 
miłością sprawy.

Leżąc jak szarak pod miedzą przyczajony, 
chłopak sięga do ładownicy, w ypatruje ofiary 
za lawetami i żelaznemu gardzielam i dział.

Wadą, się ciężkie chłopy. Lada chwila, kamo- 
nieizy poniecliają armait.y i zbiegną do miasta, 
■lecz na ich szczęście z bram y folwarcznej wy­
biega reszta fłziłierów, co najdłużej utrzym ała 
się w opalacli: Gplata działa, osłania jo chmarą 
i tak, trzym ając się przez chwilę wr karbach sil­
nej woli na miejscu, tworzy ptiiklcrz, umożliwia­
jący artyleryi ucieczkę.

Rozumiejąc co sic święci, W*oś klnie pod wą- 
Bikiem, jak  f-unnan i, o .zniużeniu i królewskiem 
pbhlaniu zapominając, zuąam isię na nogi do a- 
taltu pod elektryzująceni wołaniem kapitana. 

J Zaiste ni-e czas na spoczynek, n a  w ygodną 
pukaninę. Tu sprawia,' jnż mię z garścią ucieki- 

jn ie iw ,  lecz z trzem a sformowanemu kom pa­
niami. k tóre pułkownik SehKebting, eamodziel-

uie bitwą kierujący, rzucił ,z ailiczki zamkowej 
w celu odebrania Polakom Bugaju. Na swe n ie­
szczęście zastępy te nie miogą rozwinąć się do 
boju irateżycie w  doiść ciasnymi przesm; ku, mię­
dzy. murem podwórzlowyin a  zabudowaniami 
miejskieiiiii na 'wachodzie.

Przytrzym ują groźną tę  (silę dwie setki fuzyi 
i gairłacizów, którym  iprzybywa m  pomoc puł­
kownik Kuszel iz resztą  pleszew iaków i  gaTŚeią 
strzelców' z innych obozów'. A przytom ność u- 
mysłu i zupełna pewność .siebie nie opuszcza n a  
chwilę ochotników, których liczne, dobrze u 
zbrojone plutony pruskie mogłyby zgnieść na 
miazgę.

Pod wodizą mężnych porucznaków w ysuwają 
się ro ty  ■z gardzieli, ale Polacy' w rękach dziel­
nych wojaków 'Strzelają z przedziwnym spoko­
jem. (W  wr5 blera ją  sobie ludzi godnych ich kul
i sziótu, k ładą trupem oficerów! Tam  pod m u­
rem parkowym obala się v. K aiger, tu  ta f ta  
się we krw i v. DrygniLski, kilku innymli ściele 
się na ziemię. &v

Na bagnety! T ak  kom enderuje snadź do- 
wódca pnrdvi, bo szeregi jKuruszają s>ię naprzód, 
lecz świst kul bije im w źrenice niby chichot 
szatanów  wściekłych, siecze ich niejako, wy-» 
m ew a z nich o sta tk i odwagi. W śród krzyków 
swych kapitanów , po blisko gofiizimnej utarczce 
Prusacy' cofają się do  m iasta w popłochu.

Na własną rękę wojując, część chłopstwa 
pod M ittebtaedtem  wdziera s ię  ze wszystkich

stron m iasta przez uliczki, podw órka ciche w 
okolice ry n k u  byle bliżej Prusaków*, byłe za j­
rzeć im w ślepie i zrobić z nimi swój porachu­
nek.

W rynku i  w uliczce Zamkowej gromadź? 
się przeważnie zbite, ale jeszcze nie pobite za- 
slępy p ru c ie .  Zwycięscy n ie uważają się je­
szcze za  zwyciężonych.

Mają przecież potężną ostoję — zamek, osa­
czony aż przez dwie kompanie, k tó rym  Schlich- 
ting śle w* pomoc trzecią. Bo z gęstwiny* bzów 

.pobliskich z za drzew', z całego .zajazdu i o- 
skrzydlająeego go muru sypią się na  ich glo 
wy* kule. A zwiększa się hczba napastników, 
wtzmaga ogień.

Lecz pułkownik ufa w .zwycięstwo sil prze" 
wrażających. Kłusuje piteefco w głąb panku dc 
grupy wyższyrali oficerów stroplonycłi i chmur 
nyeh, k tó rzy  odbywrają tam  naradę pod strażą 
plutonu landwery.

Generał Bluanon pobladł przy ogniu bojow* 
bugaj.skicb, acz przyglądał się im zbliska i  za­
padłem  prochów gorących 'odurzał, rzygar- 
biony siedzi w siodle podobny do marlwraj wo­
skowej figury i wreszcie, p ’o kró tk iej wjaipanio 
zdań, wydaje pierwszy i jedyny rozkaz.

Kolumna. w*rz osi liska Bomsdorfa okrąży  mła- 
sto od wschodu i uderzy im Pol ików niespo­
dzianie tak , że w  dwa wzięci ognie rzucą broń 
zwycięską. (D. c. n.j.
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Duwcmn towarzyszy ogień karabinów m aszy­
nowych. Nieprzyjaciel zaczął cofać się z lasu. 
Nagle zjawia się galopujący oddział konnicy 
rosyjskiej. Odległość zaledwie 2000 metrów 
Komendant arty lery i naszej kap itan  Gregory 
l  zimną krw ią zaczął kaw aleryę rosyjską pra- 
śyć szrapnełami. Ale — podnieść to trzeba — 
koLnica rosyjska mimo wielkich s tra t parła  na­
przód. Chwila była krytyczna.

'Ale przyszła odsiecz. N adporucznik artyleryi 
Buochbóck, k tó ry  był w dali, słysząc huk dział, 
po8p’eszyi n a  władną odpowiedzialność w tym 
kierunku i przybył w samą porę. Konnica ro­
syjska, wzięta w dwa ■'gnie, pierzchnęła w nie- 
ia Izie, a  tymczasem strzelcy zajęli la3. Rzecz 
dziwna, że Rosyanie mieli znaczną liczbę pole­
głych i rannych, gdy po naszej stronie nie było 
ani jednego rannego lub poległego. Podobne 
iryp adki są wyjątkowemi.

P o ł o ż e n i e  P o l a k ó w  

w ©  F r w n e y f .

POwnocześnie z dekretem , nakazującym  o- 
golną mobilizaeyę, w ydał rząd francuski rozpo­
rządzenia, dotyczące cudzoziemców, bawiących 
w tej chwili we Francyi, w szczególności zaś 
obywateli niemieckich, austryackich i węgier­
skich. Wszyscy cudzoziemcy otrzymali rozkaz 
opuszczenia bezzwłocznego miejscowości, poło­
żonych bezpośrednio przy całej granicy wscho­
dniej, od kanału  La ufanone aż po morze Śród­
ziemne. Poza tem iednaik otrzymali swobodę 
zamieszkania we Francyi, gdzie im się podo­
bało, po załatwieniu pewnych formalności po­
licyjnych

Inaeze rzecz się przedstaw iała odnośnie do 
obywateli Niemiec i Austro-W ęgier. Zezwolono 
ćm wprawdzie w teoryi opuścić Fraiicyę bez 
żadnych formalności w pienwszym dniu mobili- 
zacyi,  ̂ w  praktyce jednak zezwolenie to nie 
miało żadnego znaczenia, gdyż ilość pociągów, 
oddanych do Jyspozycyi cudzoziemców, była 
Mnieszji.e m ała w stosunku do zapotrzebowa­
nia Olbrzymia te? ich większość nie mogła z 
uch korzystać. Dla tych, k tó rzy  nie mogli wy­
pchać i pierwszym dniu mobilizacyi, wydane 
■ozporządzenia nakazyw ały zgłosić się bez­
zwłocznie w kom isaryauch  policyi i mero- 
rtwach, ęeleiii podania swojej przynależności 
państwowej i miejsca zamieszkania, poczem 
Jtrzymali nakaz opuszczenia wszystkich pogra- 
licznych departam entów  Francyi oraz uforty- 
ikowczych obozów I aryża i Lyonu i udania 
ię  między 5 a  16 diJem mobilizacyi do miej- 
icowości, położonych w zachodniej Francyi, 
ftóre rząd francuski wym oczył im jako prowi- 
iuryczne miejsce pobytu.

Transport odbył się na koszt rządu francu- 
kiogo w warunkach, odpowiadających położe- 
tiu. w wagonach towarowych, jednak bez więk- 
l£Jrch przykrości dla emigrantów.

• Po  pTtybyciu n a  miejsce przeznaczenia od­
prowadzono emigrantów pod eskortą wojsko­
wą do ich miejsca pobytu, z tego część do zam- 
iu w Saumur, gdzie ich pomieszczono w daw- 
lych koszarach kawaleryi. Przez 4 pierwsze 
ygodnie internowania pozostawali oni pod jak 
łaj ściślejszym nadzorem; z .  początku wszelka 
(omuninacya ze światem zewnętrznym, wszel- 
u respondencya była zupełnie zakazana; 
/migrantom nie wolno było czytać naw et ga- 
e t francuskich. W arunki pomieszczenia rów­
ne! były nieszczególne: emigranci byli natło- 
śzen1 w ielkiej liczbie w lokaiach, które swe- 

•--u uznano za nieodpowiednie dla woj- 
’ a, spali na słomie, zaś jako w ikt otrzymywali 
i razj na dzień chleb bardzo lichej jakości, o- 
■az rozm ai:e zupy z jarzyn, przeważnie karto- 
łi i marchwi. Osoby, które rozporządzały fun- 
luszami własnymi, mogły stołować sic w kan- 
ynie po cenach niezbyt wygórowanych. Inne 
rarunki hygieniczne również były nieszczegól- 
ie — mimo to stan zdrowotny internowanych 
jaz ostał stosunkowo dobry, mimo, iż miedzy 
ńmi znajdowało się r> .eie kobiet z dziećmi, 
ir.ęsto bardzo maleflii.

Po 9 dniach pobytu na zaniku w Saumur 
/rzeniesiono przeszło 170 mężczyzn nieżona- 
ych z zamku na pole manewrów, położone o 
>arę kilometrów od miasta i pomieszczono ich 
am  pod namiotami, co naturalnie oznaczało 
Ha nich znaczne pogorszenie. Namioty owe, 
zęsto dziurawe, nie były dostateczną ochroną 
irzeciw niepogodzie, k tó ra od końca sierpnia 
łoczela się dawać dotkliwie we znaki. Mimo 
jgow ania ze strony lekarza zarzad wojskowy, 
wł którego emigranci byli zawiśli, odmówił “m 
Hlzielenia koców, któreby ich chroniły przed 
imnem, często dotkliwem w nocy.. Należy za 
o podnieść z uznaniem, iż municypalność mia- 
ta  Saumur odnosiła się z wielką życzliwością 
lo emigrantów i starała się,*o ile możności, los 
ch złagodzić. Jej kosztem emigranci poczęli 
ttrzymywać codziennie mięso, oraz pół litra 
a wy rano. Usiłowania jej jednak były w zna- 
Knej mierze krzyżowane przez pułkownika, 
tom euderijąeego miastem, od którego decyzya 
/statecznie zależała.

Z pwzątkiem  września przeniesiono mtunro- 
łanyieii mężczjoziii dfo miejscowości Aryille ko- 
o A-i^gas gdzie zostali pomieszczeni na połu, 
urzoznticzone-m .pierwotnie dła a/wiatyki, a 
„titete już przedtem tznajilowało się praeszlo 
!.400 emigrantów. Waiumlki -hygianiczmc były o 
yle lop-ze, :ż namioty by ły  większe i .saMd- 
ścj.sze, prócz tegio obóz «n*grairt.ów saopa­
rzony bj i w  wodo <i wodociągów, podczas gdy 
r Saumur musieli się kom entować wodą filtro­
waną z Loary.

Po  kilku dniach nastało w położeniu Pała­
ców rntenioT.-anych ibaudWo w ażna zmiana, na  
Bh coizy e.  ̂ Podczas gdy z ■poraąit/ku władze 
rancLwk"o nie 'Uizumawały marodowości polskiej, 
ecez. tylko Niemców, względnie Auslryaków,

w ten leż 'sposób przeprowadziły pierwszy 
pis iu lenn rwanych jeszcze w cizasie pobytu na  
eiiii,1 av‘u w banuiuT, przy długim spisie, bardziej 
zczt0óło\\ym, orzą izonynri wczasie ,pobj'iu na 
*ołu manewrów' kodo Smunair, zanofowano na- 
odowość polską 'd-otyoząeycłi osób obok ich 
czynnie nesci p aństwowej, w czasiie zaś po- 
ytn w Ayirfflc dokonano radykalnego razdzia- 
u między Niemcami tak  z Rzeszy jak  z Au­
to 5Ń a osobami, •pocihiodiząceiiń z  Mzałcyi i Lo 
ąryngii, względnie z  okolic niemiemieckick Au- 
tryi i Węgieir, w \ ioiwszym rzędzie oczywiście 
łow mńskich, a  także włoskich, rumuńskich.

Pierwszą k Jtegoryę pozoetardono nadal w o- 
Mzie pod ścisłym natdzoren. "wojskowym, k tó ­

ry  naw et uległ pewnemu zaoróizenlu ze wzglę­
du, iż dzienniki i inne wiadomości zaczęły tam  
przenikać. Drugą kaitegoryę przeniesiono do  tak 
■zwanego „camp łibre“, gdzie otrzym ali względ­
ną swobodę: mogli bowiem 'swmbodnie wycho­
dzić bez żadnych formakiości do wioski Awrille, 
zaś za „laieser passer1-, wydawanem bez wszel­
kiej trudności przez mero&tWo, także do są­
siedniej miejscr.Wości — zofoor, iązani byli ty l­
ko s ta ja ć  się 2 razy  na  dzień o godz. 11 -rój rano 
i 7 -mej wietcz. do  apelu, k tó ry  zresztą odbywał 
się w  wielkim niioporząidku. Cc praw da, wa­
runki m ateipalne pobytu w „camp librer były 
znacznie gorsze ardżeM w „camp garde“, nie­
dogodność ta  jeanaK była. isorwicie wynagrodzo- 
aa  przez względną swobodę, jaką się -cieszyli 
przeniesieni do „earnp liltwe'1.

Dnia 8 wnześnsa nautąpiło dalsze polepszenie 
'losu' Emigranci w  „camp 'łibre“ oitir^ymali bo­
wiem pozwolenie zamieszilcanin na  własny koszt 
w wiosc" Ayiiffle z jedynym obowiązkiem pod­
pisywania icodziennlie ,jfe.uille de presence“ . 
Skorzystać z tej nilgd mogli jednak naW alinie 
tylko ci, k tó rzy  rozporządzali jeszcze pewny­
mi zasobami pif-niężnymi. taey zaś stanowili 
mniejszość weród kolonii polskiej, inte.riiowanei 
w Avril‘le. P,rz< ważab wśd"ó,d niej robotniicy, 
przeważnie z zaboru pruskiego, którzy praco­
wali przed wybuchem wojny częścią w Pary­
żu, częścią zaś w miejscowości górniczej La- 
laing koło Dou'ai. Tymi ostatmiim oftwdtrfca eię 
możdwość zanolbkiu, gd\iż biiid'0 miejskie po- 
śrcdniclwra praicy poczęło właśnie w tym cza­
sie czyni'’ starania, celem zużytkowania sił ro­
boczych •mi-mranitów.

W pierwszym rzędzie mogły z tego korzystać 
osoby, pracujące w  przemyśle alimentacyjnym, 
więc pi-ekaTze, rzeźniicy Sbd. W niedługimi je­
dnak czasie emigranci izarajdą prawdoii>adabnie 
zatrudnienię przy robotach m  polu iz okażyi za ­
siewów oraz winoibionia. W tymi isainrjmi coicsie 
p raz pierwszy ‘zaiczęto wydawać ijwzopuetikii do 
granie neutraflnyioh, z czego śiconzystał także 
au tor artykułu i wyjechał 11. IX. razem e a r ­
tystą  malarzem p. Ruzamidkim Jo Włoch, a  
stam tąd do krajai. Inne osoby będą mogły u- 
zysteaić pozwolenie udama- się bądź do P ary­
ża bądź do innych miarscowaśoi Frnaicjd, o ile 
wykażą, iż obecność ich rami jest z jakiekolwiek 
względu pożądana.

Lista Polaków, internowanych w Saumur.
Poddani a u s t t y a c c y :  ks. Jan Taranowicz, 

katecheta gimn. w Stanisławo?,ie. Maiyan Ruzam- 
ski. art. malarz z Krakowa, dr Henryk Komreich 
z Krakowa, ostatnio cttachć przy filii Liinderban- 
ku w Paryżu, dr Tadeusz Wałek z Krakowa. Hen­
ryk Lauer lieeneyat Scrbonny, z macką i siostrą, 
zamieszkali w Warszawie. Kazimierz Pilarski z 
Krakowa, 1-szy wiolonczelista w. opery paryskiej, 
p-na Jozefa Sznetówna, córka adwokata ze Lwowa, 
stud. Sorbonny, p-na Gabryela Lubomiejska, stud. 
Sorbonny, p-ni Jarszewska z Krakowa, p. Skoczek, 
naucz, ludowy z Jasia, prof. gimn. Gębka z żoną, 
Kaniewski fryzyer, Stasiuk mechanik, Sehmaus ku­
piec z Krakowa, Jarosławski ślusarz, Paczoeha ko­
tlarz. Kubik syn posła.

Poddar.i p r u s c y :  ks. Ignacy Świąder z Po­
znańskiego, ostatnio proboszcz polski w Lalaing, 
Franciszek Wierzbiński, szef domu krawieekiego, 
zamieszkały w Paryżu, p. Goldberg fryzyer z Po 
znańskiego, Maks. Blasza z Gniezna rzeźnik, Ru- 
bachówna (Zabłocka) z Poznania, Andrzej Winie- 
cki murarz, Chmielewski rękodzielnik.

Walki we francyi.
Nawiązując do ostatniej depeszy Biura 

Wolffa o walkach we Francyi, czyni „Rcichs- 
post“ następujące uwragi:

„Rozpoczęty ponownie a tak  Niemców' czyni 
powolne postępy. Poznać to można z wszyst­
kich dotychczasowych ogłoszeń. W gwałtow­
nych walkach w północno-zachodniej Francyi 
walczy się wytrwmle o lcazdą piędź ziemi. Atak 
angielsko-francuski osłabi, załajriał się i ci, cc 
w zeszłym tygodniu atakow ali muszą się te 
raz bronić przeciw' niemieckim arnnom, znowu 
ofenzywnie napierającym. Ale ich opór jest na­
der zacięty, każda wies, k a jd e  stanowisko, kaz 
dy krok naprzód muszą Niemcy krwawo zdo­
bywać.

Obrońcy czują i wiedzą, jakie znaczenie ma 
dla Trancyi ta  straszna bitwa, ńle także prący 
naprzód ISiemcy ożywieni są niepohamowaną 
żądzą złamania oporu Francuzów. Wiedzą oni, 
że muszą zwyciężyć, zw ycięży^ za wszelką 
cenę...

„Nie bez żalu czyta się w spi-a-wozdaniu nie­
mieckiego sztabu generalnego, że Reims, czci­
godna stolica Szampanii, stare miasto korona­
cyjne królów francuskich, miasto św. Remigiu­
sza i chrztu Klodwika Merowinga, zostało 
strzałam i zapalone. Ale Francuzi sami temu 
winni, gdyż sami nadużjdi owych świętości 
jako zasłony.

„Źe Niemcy i na wschodnim froncie nie są 
bezczynni, tego dowodzą sukcesy pod Yerdun 
i Toni, dwóch bardzo mocnych twierdz francu­
skich w dolinie Mozy i Mozełi. Tu, na róryto- 
ryum francuskiej Lotaryngii, m ają Niemcy 
szczególnie trudne zadania do spełnienia. Cala 
okolica zasiana jest fortami i um-oenionemi sta­
nowiskami, z których każde może być wzięte 
dopiero po zaciętej walce. Ale i tu  Niemcy po­
suwają się mimo wszystko naprzód, chociaż 
powoli, ale przecież naprzód!1'.

1 „N. Fr. Presse“ również z okazj i telegra­
mu Biura '  lolfta, znajdujemy uwagi strateg i­
czne ogólnej natury, bardzo ciekawTe i widocz ■ 
nie napisane przez świadomego rzeczy fachow­
ca, dlatego warto je powtórzyć. Autor stwier­
dza, że bitwa, tocząca się już od 10 dni miedzy 
Oazą a Mozą, jest bitwą frontową, w' której 
m asy stoją naprzeciw siebie długim frontem, 
a  na razie oskrzydlenie jest z tycli lub owych 
względów' niemożliwe. O przejściu wa^ki fron­
towej w oskrzydlającą tak  pisze dalej autor:

„Metoda ,valkl, dążąca do rozstrzygnięcia, 
zawsze będzie zmierzała ku temu, by oskrzy­
dlić przeciw! ika, gdyż to rokuje najszybszy 
sukces. W przeciwieństwie do metod, używa­
nych za Napoleona, w roku 1870—71, metoda 
oskrzydlająca znowu odzyskała swoje dawne 
znaczenie jako czynnik zwycięstwa. Dziś usi­
łuje się to oskrzydlenie osiągnąć już przy ope- 
racyacn wojennych, to znaczy, już przy po­
chodzie do bitwy. Ale w niektórych bitwach 
kampanii z r, 1870—71 usiłowano nawet przy 
rozwiniętym już froncie wyzyskać swoją prze
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wagę liczebną do oskrzydlenia przeciwnika. 
Przełamania frontu bojowego wroga może 
stworzyć pod tym względem korzystne warun­
ki. Mimo to część wojska, której powierzono 
oskrzydlenie, musi być zawsze przygotowaną 
na to, że napotka nowy front wroga. Jeżeli o- 
toczenie oskrzydlające nie jest poprzód przygo­
towane operacyami, wymaga przy wielkich 
masach dłuższego czasu, szczególnie wtedy, 
gdy nieprzyjaciel temu oskrzydleniu przeciw­
stawi siły, które trzeba znowu pokonać w wral- 
ce frontowej. Przeciwnik, któremu grozi oto­
czenie skrzydła, będzie zawsze usiłował uwol­
nić się przez wysłanie swojej rezerwy naprze­
ciw wojska oskrzydlającego. Z tego powodu 
podczas oskrzydlania musi, się przeciwnika ró­
wnocześnie taitże z frontu silnie zaangażować.

„Mimo wzmożonej dziś ruchliwości wojsk i 
wyszkolenia ich w posługiwaniu się trudnym 
terenem, szereg innych momentów opóźnia 
tempo walki. Przedew'szystkiem samo rozwinię­
cie wielkich mas, wyposażonych w artyieryę, 
wymaga wiele czasu. Zwalczanie nieprzyjaciel­
skie j artyleryi jest nader trudne, ponieważ każ­
da strona stara się uniknąć oczu nieprzy jaciel 
s k i i r ,  a także i możność uszkodzenia artyleryi 
od czasu zaprowadzenia tarcz ochronnych 
znacznie zmalała. Ciągłe zużywanie amumcyi 
i trudności w uzupełnianiu jej również wywo­
łują pauzy w w'alce.

„S tary  mistrz sztuki wojennej, Clausewitz, 
w swoich uwagach o walkach z la t i813 
do 1815, scharakteryzował bitwę ówczesną 
tak: „Co się dziś zwykle robi w wielkiej bi­
twie? Ustawia się żołnierzy masami obok sie­
bie i poza sobą, rozw ija się stosunkowy tylko 
m ałą część tej całości i każe się jej godzinami 
walczyć, jwzepywając te walkę małymi arakam i 
tu i tam i przesunięciami. Gdy ta  część w ten 
sposób wyczerpała już powyli swyj zapał wo­
jenny, tak. że pozostanie z niej już tylko po- 
pielisko, wycofuje się ją z bitw'y i zastępuje in­
ną, W ten sposon bitwa, z żywiołem umiarko­
wanym (mit gemassigtem Element) spala się 
powoli nakszta łt wilgotnego prochu11.

„Ow „żyvio ł um iarkowany1' jest w zasadzie 
zupełnie sprzeczny z isto tą dzisiejszej nowo­
żytnej wojny, która, dążąc do szybkich roz­
strzygnięć, zatrudnia odrazu cale wyjsko. Ale 
tam, gdzie, jak w bitwie między Oazą a Mozą, 
wielkie masy ścierają się z sobą frontem, a o- 
-skrzydlenie z tego lub owygo powydu może się 
dokonać dopiero w późniejszej lazie, tam bi­
tw a będzie miała mniej więcej tak i typ i takie 
epizody, jakie powyżej naszkicował Clause­
witz. T ak się dzieje zwłaszcza tam, gdzie s ta r­
cia przemieniają się w uporczywe walki o po- 
zycyę, a bitwa przynajmniej na niektórych 
miejscach traci charakter wojny ruchowej 
(Bewegungskrieg).11

Powyższe uwagi fachowca zawierają wpraw­
dzie niektóre zwroty techniczne, wymagające 
znajomości strategii, a  dla laika, mniej zrozu­
miałe; mimo to można z nieb nabrać pewnego 
wyobrażenia, ile nietylko m ateryału ludzkiego 
i technicznego, ale i talentu strategicznego wy­
magają bitwy, toczone w obecnej wojnie.
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b. m. rząd angielski wydal do zarządów .gm in­
nych reskrypt, zakazujący stosowania zwy­
kłych miejskich środków zaradczych przeciw' 
bezrobociu, dopóki werbunek dla armii nie bę­
dzie ukończony w sposób zadowalający. — 
W ostatnich gazetach angielskich, k tóre można 
było dostać, znajdujem y wiadomość, że wer­
bunek, obliczony na milion rekrutów', czyni 
dobre postępy, chociaż, co praw da, napływ 
rekrutów  nie jest tak  wielki, jak  w samym po­
czątku. Kto umie czytać między wierszami, 
domyśli się zaraz: to znaczy, że werbunek 
prawne ustaf. Z początku sprzyjało mu powięk­
szenie się bezroóocia w kraju. W miarę jak 
werbunek postępował, pisma angielskie coraz 
cześeiej zapewniały, że w Anglii bezrobocie jest 
zupełnie „norm alne11. Zdaje się jednak, że to 
„norm alne" bezrobocie nie wystarczyło do 
wypełnienia kadr nowc-j armii. Musiano więc 
bezrobocie powiększyć sztucznie. Przedsiębiorcy 
rozpoczęli wydalać zdolnych do broni robotni­
ków i funkeyonaryuszow', wyraźnie w tym  
celu, żeby ich napędzić do wojska. Byto to 
nawet przedsiębiorcom bardzo na rękę, gdyż 
pod tym  płaszczykiem patryotycznym  mogli 
się pozbyć robotników, którzy ze względu na 
zastój interesów są im dziś niepotrzebni.^ ~  
W prawdzie wśród takich w arunków' w łam ie 
zatrzymanie robotników i danie im zarobku 
byłoby pięknym  czynem społecznym, zapewne 
nawet ofiarą, ale przedsiębiorcy woleli jej so­
bie oszczędzić i p łżytem  za s łu ż y ć  na m ian o  do­
brych patryotów . A rząd popiert ten iście an­
gielski* aatryotyzm , k tóry  ma pchnąć naprzód 
utykający' w ciąż werbunek.

Przeszkodą były jedynie zarządy miejskie 
Angielskie zarządy miejskie,, przeważnie do­
skonale prowuulzone, zawsze poczytywały so­
bie za chlubę, że podczas ciężkich przesileń w 
popycie na  pracę udawało im się zawsze znu- 
leść jakieś środki zaradcze. Tego próbowutło 
z pewnością wiole z tych zarządów' i teraz, bo 
trudno przypuścić, żeby wT całej Anglii wszyst­
kie dobre tradycye odrazu ustały. Tymczasem 
rząd nałożył im hamulec. Bezrobocia nie wol­
no dziś w Anglii łagodzić, 'póki lord Kitofeenar 
nie będzie miał pełnej łiczby rekrutów', póki 
nie stanie armia bezrobotnych, k tó rą on za parę 
tygodni chce przerobić ńa armię wrojenną.

Angielskie partye robotnicze dość słabo 
reagują na tę agitacyę rządu. Niezawisła Par- 
tya  Robotnicza wydała wprawdzie odezwę, w 
której ostro krytwkuje politykę angielską, mó­
wiąc miedzy innemi: „Nic belgijska, ani seib- 
ska kw estya popchnęła Anglię do tej okropnej 
wojny. Czy kto wierzy napraw dę, że Anglia 
byłaby wyrdala wojnę Francyi, gdyby Francya 
była naruszyła neutralność Belgii? Anglia s ta ­
nęła tylko na usługi Rosyi, najbardziej reak- 
cyjnego, skorumpowanego i tyrańskiego mo­
carstwa Europy.11 Dalej zarzuca odezwa rządo­
wi, że „forsuje rekru tacyę za pom ocą. po­
chlebstw i przymusu głodowego.11 Mimo tych 
protestów i k ry tyk , p a rty a  przecież popiera 
robotę rządu. Nawet Ram say Macdonald, przy­
wódca party i, k tó ry  z początku tak  ostro woj- 
lę potępiał, teraz na zgromadzeniu agitacyj- 
iem w Leicester otwarcie wystąpił za werbo­

waniem wejska, apelował do patryotyzm u słu­
ch uczy i powiedział, że hi.storya później roz­
strzygnie o słuszności, lub niesłuszności tej 
wojny,- na razie jednak każdy miody człowiek 
musi' wszystko poświęcić, by Anglia zw;ycię- 
żyla.

Chociaż wdekszość party i robotniczej myśli 
tak , jair Macdonald, odzywają się jednak i od­
mienne głosy. Przewodniczący P arty i Niezawi­
słej, Anderson, mowi w liście otwartym-

„Zobaczymy, co to znaczy, jeżeli Anglia i 
Francya mówią, że pokój me nastąpi, póki Ro- 
sya nie będzie zadowolona. Cokolwiek musimy 
uczynić w obronie ojczyzny, to przecież nigdy 
nie będziemy się wiązali przez tajne zbrodnicze 
układy rządów, skierowane przeciw narodom 11 
Bruce Glasier, również jeden z wodzów tej 
partyi, bron. stanowiska niemieckich socyali- 
stów i stwierdza, że we Francyi istotnie głoszono 
wojnę zmierzającą ku zagładzie Niemiec, tedy  
socyaliści niem ieccy stanęli w obronie ojczy­
zny. Amsterdamski dziennik socyalistyczny 
„Lud11 ogłasza list swego męża zaufania w 
Londynie, k tóry  stwierdza, ze wszelkie próDy 
zaszczepienia angielskim robotnikom sympatyi 
dla Rosyi, nie udały się, że jednak uważa się 
pomoc Rosyi za niezbędną w tej wojnie.

Oczywiście, gdy w obozie przywódców ro ­
botniczych panuje tak a  niepewność w kwe- 
styach zasadniczych, lord Kitchener może bez 
przeszkody gromadzić dalej rekrutów,

Objawy zmiany kursu.
Prasa, niemiecka przepehiiona jest obecnie 

sympatycznemi a rtj kułam i o Polakach. N a ca­
łej linił from/jowej Niemiec, do niedaw na (boju­
jących spatzeerw Pułscc-, przejaw ia isię zasadni­
cza zmiana pojęć, poglądów, usposobienśa. Do- 
tychazaaowa akcya (rządu, k tóra znalazła wy­
raz w womriinacyi areybiiukaipu likowstkiego, w 
oidezwach nacizeilmej kom endy niemieckiej, w 
artykułach wstępnych diziemników najmaairo- 
daiirieiszj ch świadczy, że urzędowe Niemcy 
zrozumiały znaJCEenie 'Polaków w obecnej woj­
nie, jako czynnika pi er. ziszonzędnej wagi. Dwu 
dziestomiiliomowy naród m a prawo dziś i ma <o- 
bowiązek stanąć dumnie i powiedzieć: jestem  i 
chcę, żyć!

W ślad za- pdlltyką dąży i opinia puMkwna 
Niemiec, k tóra, joik się okazuje, doskonałe jełst 
uświadomioną o sytnocyi politycznej w Polsce 
a  dążeniach i pragnieniach Potmki, to związku 
dziejowym zdarzeń od rozbiorów' Pofuski nie- 
rrzerwanem oaismem snujących przędzę pra 

■gnień nicpiodległościio-wych.
Znamiennym wyrazem  tej myśli i  tego prze­

konania jeśt wiersz poety Paw ła Alborsa, za­
mieszczany w dzienniku „Biesiła/uea Morgen- 
p'*sfta e 1 września 'br. Wiersz rón wielce chara­
kterystyczny podajemy w oryginałujim tekście 
niemieckim:

Polen, lasst eueh mcht betrtigen 
Yon dera Yilterchen der Liigen'

Mach* eueh frei!
Traut mcht Russlar.ds feigen Bitten!
Denkt daran, was ihr erlitten 
Unter seiner Tyrannei!

Macht cuch frei!

Deutschland hilft eueh Ketten breehen 
Heilig gilt ihm ein Yersprechcn,

Was es sei!
Schlaget eure Wiirger nieder 
Und ein Kónigreich bliiht wieder 
Wunderbar empor aufs neu!

Macht eueh frei!

Oesterreich reicht eueh seinc Rancie 
D.irnit eurcrKnechtschaft Ende 

Ileute sei!
Eure Stunde ist gekommen.
Nehmt zuriick, was eueh gonommm 
Hat die Moskowiterei —

Macht eueh frei!

Lasst die weissen Adler fliegen!
Yorwarts! Iliuter euren Siegen 

Stehen zttei!
Mit den bciden Kampfgenossen 
Und vereinigten Geschossen 
Sendet Russland euer Bici!

Macht eueh frei!
Faul /Uhers.

W edług uadestonych nam  pryw atną drogą 
infonnacyj z Poznaństkiego i  ś ląska gcmegio, 
rząd pruski w strzym ał dotychczaisowe rctjxretsye 
przeciw żywiołowi .ptofljdleibJiui łuib znaczme 0- 
sróze ich -stępił Oto co nam dicaueii’ nasz dn*or- 
.matar:

W Niemczech zmieniała uię izaisadanezo .jpieia 
i oryenracya, dotycząca ą iraw y  poi fciiej. 
P.rzyp&iTiniano soilńe, że  juiż w roku 1870 Pola­
cy 'dopomogli Niomcom ofiarą, knwu dio wałriegto 
nad wrogami Nienrioe Ewycięztwa. W śfced za 
róm, w  uwzględnieniu dizisiejszycli stosunków, 
zaprowadaooio n!a'dal'Cj f c i i  zmianę dotyohcza- 
■scowego kursu, a  wiskazówki w  tym  kierunku 
idą z góry.

Polskie : isocyalnio-domokraftyczne gazety  mo­
gą już być sprzedaióane n a  wtszystkich dwor- 
-.ach w Ńiomozech. K ażde zgromadzanie mioże 
.się odbywać bez ochrony policyjnej żauda?- 
uiów. Teraz można już swobodnie oddychać, 
myśleć i mówić, a  językowi polskiemu przy­
wrócono prawa w szkołach, kościele i w urzę- 
dach“.

Informacye ite, naturałmie o ile isśę spraw­
dzą, świadczyłyby, że w miarodajny ich kolach 
w Niemczech obudziła się świaldomiotść ważno­
ści tego czymmika, jak i n - 'dbocmycli światowych 
za*pasa'cii twion^ Polacy. Oby świa ttemość ta  
.zaraSaizia guamt podatny w nnuyisłach i przeko­
naniu polityków niemieckich i wwinńotła zasia­
ny zianueni nienawiści plemiennej 'przez haka- 
tystów antaganiam  uło poMdiogo żywiołu.

Miejmy nadzioję, że jeżeli nic .poczucie spra • 
wiPdliwośei to  znozimiimnie własnego interesu 
poli'tj7ezinego położy trw ałe podwaliny pod tę  
zmianę kursu, k tó re j pi' rwsze ibrraski mogą 
dziś jeszcze budzić .uczucie niepewności.

B G A B R Y f i L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie
i pianole za gotówkę lub na spłaty naw et dwu-
dziestomiesięczne. Instrum enty używane od cen ,
najniższych. W ystaw a obrazów. W stęp wolny.

ĆLwarfek 2A jfcłześhia I4.fe9,

Kraków, 24 września.
Następny numer „Nowej Reformy1' ukaże się dz 

siaj o godzinie 2 po południu.

PeżyczKi ewakaacyjne. Wczoraj rozpoczęły t 
rzędowame w magistracie krakowskim komisy© 
przyjmujące zgłoszenia o pożyczki ewakuacyjna 
Przeć cały dzień zgłaszała się duża Jiczba peten 
rów, mężczyzn i kobiet, przeważnie ze średnieł 
sfer z całego miasta. Komisye na razie przyjmuj* 
zgłoszenia. Po przyznaniu pożyczek wypłaci j* 
natychmiast kasa miejska.

O płace dla nauczycielstwa ludowego. Otrzymu 
mujemy pismo następujące: W miastach i wio 
skach zachodnich kraju naszego znajduje się zna 
czna ilość nauczycielstwa z powiatów zajętych 
Wśród razbitków jest część nauczycielstwa lwów 
skiego. W porozumieniu z organizacyami nauczy 
cielskiemi krakowskirmi reprezentanci lwowskie! 
towarzystw rozpoczęli imieniem ogółu nauczyciel 
stwa akcyę za pośrednictwem krakowsKiego staro 
stwa w celu uzyskama poborów za wrzesień dl 
tych, którzy pensyi za ten miesiąc nie zdołali już 
otrzymać w urzędach podatkowych. Ta grupa na 
uczycieli otrzymała asygnatę i pobory za jede 
miesiąc. Nauczycielstwu lwów skiemu, nielicznie W! 
Krakowie reprezentowanemu, przyznała Rad 
szkolna krajowa tylko zaliczkę na pobory wrześnio 
we w wysokości trzech czwartych części płac,, 
miesięcznej. W dniu 22 b. m. wniesiono znow 
podanie za pośrednictwem starostwa o udzielenie 
całemu nauczycielstwu, zmuszonemu do opuszcze­
nia swych posad, asyg,mity na trzymiesięczne po 
bory i zapomogi na zakupno pościeli i najniezbe 
dniejszej ciepłej odzieży. Dotychczas tylko nauczy-, 
cielstwo krakowskie otrzymało pobory za paździer 
nik, listopad i grudzień, a nadto dodatek ewaku­
acyjny

Należy się spodziewać, że ci, którzy cale mien. 
stiacili, uciekając w ostatniej chwili przed najazden 
będą traktowani przynajmniej na równi z nauczy 
cieistwem, mieszkającem w twieidzach, któremu 
wakuacya, trwająca przez czas dłuższy, ułatwiła 
porządkowanie spraw osobistych i wywiezienie rze-t 
czy potrzebnych.

Bliższych informacyj udziela stale imieniem pre- 
zydyum lwowskiego „Związku nauczycielek1' p. A. 
Alexandrowiczówna, ul. Floryańska 1. 15.

Wome bilety kolejowe a pociągi pospieszne. Z 
krakowskiej dyrekcyi kolejowej donoszą nam: Na 
mocy rozporządzenia c. k. ministerstwa kolei żela­
znych z dnia 31 sierpnia b. r. (1. 34.125/6 a) roczni 
lub czasowe karty -wolnej jazdy, wydane ze wzglę 
dów publicznych w celach służbowych, będącyc 
wzwiązku z koleją żelazną i karty wolne, wydar. 

na podstawie pewnych układów lub zobowiązań
0 ile takie karty wogóle z w-aznością także na poj 
ciągi pospieszne wystawione zostały, upoważniają 
od teraz począwszy do korzystania z pociągów' po 
spiesznych tylko wtedy, jeżeli właściciel dotyczące’ 
wolnej karty wykaże się osobnem potwierdzeniem 
dyrekcyi kolei paustwmwych, że karta tylko w dni 
w tem potwierdzeniu bliżej oznaczonym, do ozna­
czonego tam pociągu i z powodów dokładnie tamż 
podanych, do korzystania z pospiesznego pociągu 
użytą być może.

Towarzystwo Zaliczkowe (ul. Straszewskiego 1 
28) zawiadamia interesowanych, że biura Towarzy-* 
stwa otwarte będą od dnia 24 b. in. w godzinach 
popołudniowych od 4 do C wieczorem

Sanatoryum dr Dłuskiego w Zakopanem przyj­
muje tylko takich chorych względnie rannych le­
gionistów, których poleca prezes Samarytanina 
polskiego, r. dw. prof. Wicherklewicz, albo w Jega 
zastępstwie fizyk, p dr Janiszewski.

Ranni legioniści. Wczoraj rano przyjechało po 
ciągiem osobowym z Tarnowa pięciu rannych le­
gionistów do Krakowa; <ze stacyi kolejowej prze; 
wieziono ich do szpitala św. Łazarza na oddztaf 
chirurgiczny. Są wszyscy lekko ranni, przeważnie, 
w nogi. Brali oni udział w zwycięskich potyez 
kach z kawaleryą rosyjską nad Wisłą w okolicach' 
Szczucina. W Kozłowie nad Wisłą rozbili lcgionó 
śei w puch oddział rosyjskiej kawaleryi, złożony z 
1.500 jeźdźców.

Nagła śmierć nieznajomego mężczyzny. Wczo­
raj w południe umarł nagle przy ul. Dietlów skiej 
(róg Starowiślnej) na udar serca jakiś mężczyzna, 
z zawodu, sądząc z ubrania i wyglądu, robotnik, 
Tożsamości osoby nic można było stwierdzić, gdyż 
nie znaleziono przy nim żadnych papierów. Zwło 
ki zmarłego odwieziono karetką pogotowia do za-> 
kładu medycyny sądowej.

Wypadek legionisty. Wczoraj po południu na 
przechodzącego ul. Szczepańską legionistę Józefa 
Rożnowskiego spadł duży kawa! gzymsu z Krzy- 
sztoforów. Skutki były fatalne, gdyż Rożnowski 
doznał pokaleczeń na głowie i co gorsze, tvstrząsi 
mózgu. Zawezwano lekarza pogotowia; który od 
wiózł ofiarę wypadku do szpitala św. Łazarza.

Kradzież. P. Agnieszeze Łuczkowcj, zamieszka 
łej w Dębnikach, skradziono wczoraj z mieszka 
nia dwa złote kryte zegarki i jeden męski z bre­
lokiem Szkoda wynosi 400 koron.

Zebranie lwowskich zbiegów w Wiedniu W ka­
wiarni pod Arkadami w Wiedniu odbyto się -w po- 
niedziałel zebranie lwowskich zbiegów, urzędnij 
ków magistratu, nauczycieli i nauczycielek. Na 
zebraniu omawiano rozpaczliwe położenie, wywo 
lane grozą wojny. Referentem był radca magistra­
tu Kwiatkowski. Podniósł on, że nauczycielstwo 
lwowskie z powodu niespodziewanego, nagłego wy 
jazdu nie mogło podjąć pensyi nawet za wrzesień
1 pozostaje obecnie bez środków do życia,, podobnh 
urzędnicy magistratu lwowskiego. Zebrani doma­
gali się wypłacenia zaliczek na ich pensye przez 
odnośne ministerstw-a. Wybrano komitet, zlozony 
z pp. K w iatkow skiego, inżyniera Buws eina, dyi. p. 
Oberhardtowej, który ma się zająć ukcyą w spra­
wie żądanych zaliczek.

Ranni żołnierze, umieszczeni w szpitalach w C :- 
szynie. Pułk 100 piechoty: Kr°jcz> Bo nrtn 1 śo- 
cyan Antoni. Korzej Ludwik, Kajfosz Jan. Kolon 
Karol, Kocyan Franciszek. Klimek Lfflwik, krze­
mień Jerzy' Kożuch Józef Kocjan Paweł, Rosiała 
Andrzej, Kubula Fryderyk, Kudzidka Adolf, kun- 
czke Józef, Krzawski Robert, Kowacz Jan Kordaś 
Maksymilian, Kulira Geruard, Kłoda Jan, Kndstak 
Franciszek, Kubatko Teofil. Kraniny Jan K'onWe 
wiez Kazimierz, Kohut Jerzy, Kuczfttą' I raneiszea, 
Kubecki Franciszek, Krania Franciszek Kwaśni- 
ca Józef. Kleinisz Jan, Kocyan Franciszek, Króli-* 
kowski Maksymilian. Kotula Adolf, R rysta Józef 
Kania Karol, Kukuczka Jan, Kalus Jozef, Kurnp 
hol z Rudolf, Laola Franciszek, Lipowski Ludwiką 

| Lcmonk Franciszek, Loncza Józti, Lampart Fer.
I dynand, Legierski Tomasz, Legeta l-ranciszeK, Lu 
j dolski Karol, Mokrysz Adolf, Machcj Franciszek,
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Mucha Feliks, Mrazek Rudolf, Meczer August, Mi­
tura Jan. Merta Ludwik, Musialek Jan, Machinek 
Oiton, Mrchalik Jan. Mansz Józef, Malina Jozef, 
Michel Alojzy, MaJ.ej Franciszek kii roń Włady­
sław, Mol Józef, Rajwa:- Augu?v, Ra.jwar, Oberren 
ner August, Orthofer Hubert, Olsza 1 ranciszek, On- 
draczka Paweł, Pindór, Pokluda Franciszek, Pie­
cha Franciszek, Pierzyna Antoni, Plaoek Jan, Po­
laczek Franciszek, Pilch Jan, Pischal Fryderyk, Pi­
skasz Jan, Puloc-zek Jan, Poleczek Karol, Peter 
F r , Polednii Karol. Petrmńk -Alojzy, Pik H ugo, 
Pytlik Franciszek. Pieter Fr., Prokop Wincenty, 
Rada Franciszek, Rzeno.k Antoni, Retka- Jan, Rot- 
tei, Richter, Rataj, Rzepiszezak Alfred, Rom Jan, 
RaDosz Paweł, Resl Jan, Sklenak Ludwik, Sorecki 
Karol, Syneciko Michał, Świerczek Andrzej, Sebe- 
ścik Józef, Sikora Jerzy, Socha August, Sikora, 
Smolaez Józef, Siekierka, Swaczyna Piotr.

81 pułk obłony bajow ej: Jan Jakie lek, Józef
Jaworski, Jurczek Józef, Jeżowicz Józef, Klega 
Antoni, Krzistek Fr., Kołatek Em., Kunc Antoni, 
Koczy Karol, Kukla Maciej, Romaszek Józef. 
Kubrk Jan. Kołaczek Gabr., Kułaga Józef, Krebut 
Józef, Kuśnior Leon, Kubica Jan, Kreis Jan, Ka­
losz Alojzy, Kurpas Ludwik, Krajuk Andrzej. Kru­
pa J., Kajzar Jerzy, Kozieł Michał, Kobielny Pa 
weł, Komaszek Józef, Keis Andrzej, Krucina Pa­
weł, Knozek Ludwik, Krómer Paweł, Kuczera II 
Jan, Kocych Karol, Kukla Maksymilian, Krzy- 
śein Ad., Kondziołek Henryk, KrumLolz Rudolf, 
Lizka Lr., Labor B., Łysek Jerzy, Lach Fr., Ła- 
budek Ad., Łukasz, Labiński St., Lorek J., Łysek 
Jan, Lipowski P., Lacik Fr., Lisza Karol, Matysek 
Zygmunt, Mechel Jan. Monwald Karol, Miczala Pa­
weł, Morawiec J., Malisz Fr., Mrozik Wojciech, 
Molenda Ad., Macoszek Alb., Miednik Rudolf, Mi- 
ehalik St., Mamica KI., Mobelnik Józef, Maj Mar­
cin, Moiczek Jerzy, Marszałek Karol, Mork Józef, 
Moskwa Jan. Miczanik R., Muszasty Ant., Mitura 
Jan, Musialek Jan. Madej Józef. Miksz Ferd., Ma- 
diar Karol, Mobelnik Rudolf, Moiczek Jerzy, Mu­
zyk Wojciech, Macoszek Alb., Moltnder Ad., Ma­
rek Józef, Morka Jan, Maczanik Rudolf, Marek 
Jan, Miarka Alojzy, Maceczek Antoni, Miiberger 
Ferdynand, Mayer Fr., Mikosza Antoni, Muskus 
Aleks., Halerz Mikołaj, Mohyła Józef (posp. rusz.), 
Malej Fr., Mleczko Fr., Moroń Wład., Matloch Jó­
zef, Nawerka Jozef, Nickel Jań, Niemiec Ernest, 
Niedoba Jan, Nickel Jan, Ożana Amoni, Orszulik 
Józef, Oniawski Jan, Olejczyk Aloizy, Olek Antoni, 
Oczko Paweł, Pietraszek Franc., Poliludka Józef, 
Paduch Paweł, Pietraszek Fr., Popek Stefan, Po- 
laszek, Pasterny Jerzy, PloLka Kasper, Pardet Fr., 
Pisek Jan, Plinta Jan, Polaczek Karol, Paweiek 
Stanisław, Peknik Rudolf, Pawełek Feliks Piotra- 
6zek Fr., Podermrński, Podwraesta Michał, Pawlik 
Jan, Perzieb Józef, Pustycwski Rudolf Popoda Ja- 
kób, Perlik Edw., Riedel Piotr, Richter Jóief, Racz­
ka Alojzy, Rotny Józef, Rodowik Bernard Roi Ru­
dolf, Rieger Andrzej, Raszka Adalbert, Reczka J., 
Reik Bruno, Reczko Walenty, Rotter Józef, Rutt 
Rudolf, Rieger Andrzej, Rodarski Bernard, Rudin 
Rudolf, Ryl Jóezf, Sikora Fr., Steffek Henr., Siko­
ra Paweł, Stachura Bron., Saliński Antoni, Sku­
ci m  k Jan, Szywki Ludwik, Sikora Paweł, Szere- 
śeik Józef, Soreczka Józef, SI o gar Józef, Sola Jó­
zef, Sprate Karol, Stacz Antoni, Svanov Teodor, 
Sarazek Stanisław, Śmielik Jerzy, Siczek Wilhelm.

Poszukiwanie zaginionych. P. Jadwiga Kuchciń- 
ska prosi o podanie adresu swych rodziców, Ka­
rolów Burdowiezów, którzy w ucieczce ze Stryja 
jakiś czas przebywali w Jaśle. Informacre uprasza 
się przesłań pod adresem: Kraków, ul Kołłątaja 
1. 14 lub ogłosić w „Nowej Reformie11.

„Powstańcy z pod Tomaszowa." W bitwie pod 
Sieniawą, według opowiadania uczestników wal­
ki, brał także udział mały oddziałek „powstań­
ców11, jak sami siebie nazwali, z Królestwa, z oko 
lic Tomaszowa. Przybyli oni pod Sieniawę, prze­
darłszy się przez podjazdy kozackie armii rosyj­
skiej, dla przyłączenia się do naszego wojska. Był 
to najory ginainiejszy oddziałek żołnierzy, jaki 
można było spotkać w obecnej wojnie. Ubrani w 
zwykłe „cywilne'1, uDiania, na głowie mień jedna­
kowe kapelusze, pudobne do naszych skautów, a 
przepasani byli szerokiemi szarfami czerwono-bia- 
łemi Te dwa szczegóły stanowiły ich uniform, 
uzbrojenie zaś — karabinki, przerzucone przez ra­
mię.

Było tych zuchów około dwudziestu — wszyst­
ko chłopaki, nie mające lat dwudziestu. Tylko 
przywódca ich „oficer11 był starszy nieco — je­
chał na koniu. Jego podkomendni zaś przyjechali 
na dwóch wielkich drabiniastych wozach, wyście­
lonych sianem. Zdobyczny koń kozaka, którego 
po drodzi zabili, przywiązany był do jednego z 
wozów W waice wzięli udział wcale mężnie, sta 
jąc na równi z naszymi żołnierzami; tylko obozo­
wisko mieli we dworze, gdzie ich goszczono. Po 
skończonej bitwie odjechali na swych wozach ra­
zem z naszymi ułanami, jako swego rodzaju — 
„piesza konnica11.

Stanowili oni, jak opowiada] i, tylko patrol zna­
cznie większego oddziału takich samych „powstań­
ców11, którzy, sformowawszy się w Lubelskiem, 
wśród trudności, pomiędzy oddziałami konnicy ro­
syjskiej, starają się przedrzeć na południe, do Ga 
licyi.

Aresz+owanie czeskiego profesora. W Czeskiej 
Trzebowej aresztów ały władze profesora tam tejszej 
czeskiej szkoły realnej, Józef., Feliksa, i oddaiy 
sądowi wojskowemu w ChruJimiu. Aresztowań^ 
był kandydatem opozycyjnych partyj w okręgu dr 
Srihy, gdy ten mandat złożył. W mieszkaniu Fe­
liksa znaleziono materyał, dowodzący, że był ro­
syjskim szDiegiem

Hirtdenburg postrachem Petersburga. Jako ko­
mentarz do znanego doniesienia londyńskiej , Daily 
Mail11, że w Petersburgu zarządzono nadzwyczajne 
środki, ażeby generała Hindenburga powstrzymać 
w jego pochodzie, zauważa ,/Vossische Ztg.11:

„Daily Mail11 jest organem, który często dopusz­
cza się przesady^, ale w danym wypadku, o ile cho­
dzi o Hindenburga, to doniesienie o postrachu, jaki 
on rzucił na Petersburg, jest niewątpliwie praw­
dziwe i uzasadnione. Albowiem gdyby nawet Hin- 
denburg nie miał pełnych 750.000 ludzi, z którymi 
stoi na rosyjskiej ziemi, to w każdym razie armia 
jego jest tej cyfry warta.

Samobójstwo angielskiego majora. Z Halli nad 
Saatą donośzą: Angielski oficer sztabowy, major
Yute, który uciekł z ajewoli niemieckiej w Tor- 
gawie, przekroczył wal forteczny przy koszarach 
strzegącej przyczółka mostu i pomimo posianych 
za nim strzałów zniknął w ciemności.

Dziś zjawił się on w cukrowni Brottwitz i zapy­
tywał o pracę. Poznano go, a gdy się spostrzegł, 
że nie ma dla niego ratunku, przeciął sobie gardło 
nożem. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Na „Czerwony Krzyż"
złozyli w adm inistracyi „Nowej Reformy11:

Oddział posnołitego ruszenia w Jawiszowicach 
00 K 40 h; sierżant Antoni Pieekowicz 23 K, ze­
brane wśród osób cywilnych w Jawiszowicach, Lu­
dwika Wochowa 3 K.

Na „Samarytanina Polskiego"
złożyli w adm inistracyi „Nowej Reformy": 

Oddział pospolitego ruszenia w Jawiszowicach 
35 K 80 h.

Lepiony.
Na „Legiony Polskie"

zfozyn w adm inistracyi „Nowej R efo rm y : 
Mary7a- Ciiwalibóg 5 K, Belli Stanisław 5 K, inż. 

WeislaK Geza 217 K w imieniu personalu maszy­
nowego ogrzewalni kolejowej w Suchej; Paulina 
Franz 30 K 70 h zebrane przez przyjaciół ś. p. Mi­
kołaja Walaszka, kier. szkoły w Skoszynie, zar 
miast wieńca na iego trumnę; Władysław Rausch 
z II kompanii azupek w Przerowie 20 K; oddział 
posp. ruszenia w Jawiszowicach 87 K.

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty.

A c i r m i s t r a e y a  „ N .  R e f o r m y “ .
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Żołnierz,
Ź/oiniera, to człowiek z b r o n i ą ,  czyli, żoł­

nierz bez bron’ , pod względem taktycznym , nie 
ma żadnej wartości. Chcąc przeto określić war­
tość żołnierza, trzeba rozważyć kwestyę czło­
wieka i jego broni.

Człowiek z punktu widzenia wojskowego 
może być analizowany ze strony moralne j i ze 
strony fi tycznej. S trona zaś um ysłowy a  zw ła­
szcza wysoka inteligencya, zaleca się przeważ­
nie dla, naczelników. Szeiegowiec-inteligent bo­
wiem posiada dążność do krytykowania otrzy­
mywanych rozkazów, znosi z trudem  po duszeń- 
stw o absolutnie bierne (które jest podstawą 
karności wojsku we j) i przez to  nie łatw o utrzy­
mać go w karbach.

Moralna strona zuM erm , jako to: m pał,
męstwo, cierpliwość i wiara w zwyeięaŁwo, sta­
nowi najwyższą wartość i pozwali -wodzowi u- 
deTzao zuchwale i  śmiało na siły niepirayjacieł- 
ekic podwójne, a  nieraz naw et i potrójne z ko­
rzystnym rezultatem. Chodzi więc o to, ażeby 
tę  stronę w żołnierzu rozwinąć do maxim uin i 
podtrzymać ją, jak  można, najdłużej.

Strona fizyczna, mianowicie: wytrwałość na 
wszelkiego rodzaju trudy, pr/y dzisiejszych 
długotrwałych bitwach, stanowi podstawę każ­
dej dobrej armii. S ta tystyka poprzednich wojen 
wykazała, że największy procent ludzi niezdol­
nych do boju pdczas wojny pochodzi z chorób 
i wycieńczenia. Niegdyś Napoleon powiedział, 
ze najuczciwszy kapitan jest ten. k tóry  wr swej 
kompanii posiana niejmniej chorych. Następnie 
idą ranni, w końeu, najsłabszy procent pray- 
paaa na zabitych. S ta tystyka wojny rosyjsko- 
japońskiej wykazaia, że waga wystrzelonych 
w tej wojnie pocisków równała się mniej wię­
cej ogólnej -wadze ludzi zabitych, czyli, że na 
każdego trupa wypada około 5.000 w ystrza­
łów (włączając w tę liczbę pociski armatnie).

Dzisiejszy żołnierz, z powodu ogólnej in- 
tenzywnej pracy, o wiele się różni od żołnierza, 
k tóry  walczył 100 la t ternu: jest więcej nerwo­
wy, wskutek czego winien na placu boju być 
ciągle zajętym, by tą drogą możliwość paniki 
zmalała do minimum. Dlatego to ofemzywa jest 
obecnie uważana jako system korzystniejszy, 
■niźli defenzywa; na miejscu żołnierz może ustać 
tylko w okopach.

Dążność do częstego strzelania podczas wal­
ki u żołnierza jest tak  silna, że gdy raz roz­
pocznie ogień, to już bardzo trudno go po­
wstrzymać. Z tego powodu naczelnicy starają 
się rozpocząć ogień jak  można najpóźniej (na 
600—800 metrów od nieprzyjaciela, chociaż 

broń niesie na 3.000 metrów), ażeby módz 
strzelać celniej i nie tracić amunieyi nap różno. 
Podczas jednej z bitew, w której brałem u- 
dział, pewna kompania, zaskoczona przez ,se- 
przyjaciela, rozpoczęła ogień z taką szybko­
ścią, że po kilkunastu minutach rozgrzanej lu­
fy nie można było dotknąć, oparzona skóra- zła­
ziła z palców. Ta kompania, pomimo, że nie­
przyjaciel już oddawna uciekł, strzelała wciąż 
z tekiem rozgorączkowaniem, ze trzeba byle 
niemal każdego żołnierza wstrząsać za ramię, 
by zaprzestał ognia; niektórzy z n iJ i strzelali, 
nabijając broń machinalnie, bez kładzenia na­
boi. Wogóle, wszyscy naczelnicy zgadzają się 
na to, że żołnierz strzela za dużo i dąży do 
rozpoczęcie ognia za wcześnie; panujący nad 
sobą wojak strzela rzadko i tylko wówczas, gdy 
cel dobrze rozróżnia.

Obecna broń szykostraelna jest konieczną 
tylko w niektórych" okolicznościowych fazach 
boju, ale w rzeczywistości -jest ona przede- 
wszystkteni potrzebną dla nad.ania żołnierzowi 
ufności i powiększania wiary w silę, k tórą trzy­
ma w swych rękach.

Zołnierze-ookotnicy zazwyczaj nie lubią ży­
cia koszarowego, nudzą się bardzo na placu 
ćwiczeń. Nasi Legioniści również są pełni za­
pału i zuchwałości, rwą się do ognia i pragnęli­
by jak najprędzej walczyć z zaciętością. Zdaje 
się, że im pilno, by pomścić długoletnie, krzyw­
dy; lękają się, by sposobnose otw artego boju z 
nienawistnym wrogiem nie minęła zbyt szybko; 
żałują, że nie mogą zająć już Warszawy! Tłu­
miona dotąd wojowniczość polska, -znalazłszy 
godne ujście, -wybuchła z siłą wrzącego u n ik a­
mi! Legioniści idą w bój mężnie, gdyż każdy z 
nich wie, że w cliwńli śmiertelnej nie ma prawa 
błagać o laskę tych, z którymi dziś walczy, że 
musi zwyciężyć, lub zginąć z chwałą, bo każdy 
nich na polu walki jest symbolom Ojczyzny, 
przedstawia sztandar niepodległej Polski!

Ale...niechaj nasz Legionista wciąż o leni pa­
mięta, że siła każdej armii czerpie się w jej 
j e d n o ś c i ,  że armia, k tóra c h c e  z w y  c i ę- 
ż y ć, winna mieć za hasło: „Jeden za wszyst­
kich i wszyscy za jednego11, a n a s z e  w o j -
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s i o ,  bez względu ma ey m p aty an ą  opiekę ob­
cą, musi walczyć z g o d n i e  o niepodległość 
Polski, bo ty lko  zgodność działań prowadzi siły 
zbrojne do naiuicfcssyeh zw ycięstw1 Dlatego 
to w żadnej armii europejskiej nie Wctoo żołnie­
rzowi uprawiać polityki, bo k io  do szeregów 
wno&i politykę, ten  wiewa zakazem w serca 
swych Towarzyszy uroni bunt i niezgodę, które 
dla armii są gorszym wrogiem niż najzacięrujEy 
mtprzyraeiei! Dlatego to  piizy tąiydzieetoleC- 
nioj k a ry e m  wojskowej powtarzano mi bez­
ustannie, że „Dobry żołnierz po-włulen mleć je­
den je a jn y  tylko cel. d o B i & c z ę t u e  z n i s z ­
c z e n i e  w r o g a .  Dopięcie zaś tego cełt 
można osiągnąć wyłącznie przez uczciwe wy­
pełnianie swoich o bo wiązków i prze* do k  ł e d- 
n e  w y k o n y w a n i e  o t r z y  n y w a -  
n y c h  r o z k a z ó w .

Każdy rozkaz powinien być wypełniony na­
tychmiast pomimo największych trudności, 
czę&io bowiem od skrupulatnego w ykonani- o- 
trzymanego rozkazu zależy odniesienie wielkie­
go zwycięstwa, a  naw et przyszły los całego 
kraju, Podczas wojny nie wypełnienie rozkazu 
daje się uwzględnić tylko nagłą śmiercią tego, 
k tóry  rozkaz otrzymał, a  i to, jeżeli umierają­
cy ma możność, powinien przelać niesiony roz­
kaz na sąsiada —  towarzysza broni, k tó ry  ma 
szczęście pozostać jeszcze przy życiu.

Dobry żołnierz nie powinien nigdy szemrać 
przeciw naczelnikom, gdyż ci ostatni, pragnąc 
zadość uczynić władzy wyższej, nieraz w po­
śpiechu tracą cierpliwość, ale ta  ich pozorna 
brutalność pochodzi przeważnie z nadmiaru 
szczerych chęci, wypływa z gorliwości służenia

<2a dobra ojczystej sprawy i przez wzgląd na 
- uczucia winna być zawsze uwzględnioną,. 
Nieraz się zdarza że inteligent ma za naczelni- i 
ka zwykłego prostaka, Bez wyższego wyksztcf 
cenią, ani to n r  „de sawoir v iyre( , lecz trzeba 
pamiętać, że ten prostak, naznaczony przez 
władzę wyzszą, pomada często zalety, których 
nam brak: posiada doświadczenie i facnową 
znajomość rzeczy talent trzym aria  ładzi w rę­
kach, posiada żelazną wolę, wytrwałość lub zi­
mna odwagę na polu bitwy, posiada boski ogień 
w sercu, k tó ry  porywa Innych do czynu wobec 
grożącej śmierci i tworzy z nich bohaterów!... 
Naczelnik musi być ostry i wymagający, gdyż 
sama wojna jest czynem Drutainym uderzając 
na wroga z d e l i k a t n o ś c i ą ,  oddział sta- 
nowozo nie dopnie cela.

Niechaj ochotnicy, w stępujący do Legior ów, 
pam iętają, że czeka ich tam  wielki trud; musza 
Dyć Mini duchom i ciałem, jeżeli pragną wzmo­
cnić siłę szeregów, w prroeiw n/m  razie ich 
mundur stanie się dla innych tylko ciężarem, 
i ich pole świetnych zwycięstw zredukuje się 

do P lantów  krakowskich!,..
Idźcie więc z wiarą, że cały naród na Was 

patrzy, pokłada w Was nadzieję, że najskrom ­
niejsi rodacy składają w ofierze uzbierany 
grosz, by  ̂Wam ulżyć trosk i złagodzić ciężki 
trud żołnierski, że najwybitniejsi członkowie 
społeczeństwa czuwają na czele Komitetu z za­
parciem się siebie, Jby siły narodu zostały uży­
te uczciwie na chwałę Ojczyzny, nie znajdując 
zarzutu ani ze strony współczesnych, ani ze 
strony przyszłych generacyj. Idźcie więc śmia­
ło naprzód! W. J .

Ucieczka francuskich jeńców.
Genewa, 24 września.

P a rjsk i „Exeelsioru donosi, iż 300 francu­
skich jeńców, przebywających w Brukseli, u- 
ciekłc z niewoli w ubraniaJh, ofiarowanych im 
przez ludność brukselską.

Ranni remieccy we Francyi.
Genewa, 24 -września.

Francuski mini-s^en- wojny wydal już trzecie 
rozporządzenie, w którem  grozi karami i utrata 
posad lekarzom i sami te. j uszom w razie nieludz­
kiego obchodzenia się z rannymi niemieckimi

WALKI W (SALICYL
(Telegram c. k. S ia ja  korespondencyjnego.)

Wiedeń, 24 września.
Urzędowo donoszą pod datą 23 września w południe:
Na rosyjskim teatrze wojny w ostatnich dniach z wyjątkiem nieznacznych Kanonad nie 

walczono. Wojska nasze pomimo wciąż niekorzystnej pogody są w wybornym nastroju.

Wojna w  Serbii.
W Serbii nasze siły wojenne bałkańskie walczą barćzo w yjw ale i z powodzeniem Bardzo 

ważne pozycye znajdują się już w uaszem posiadaniu, W walkach tych zdobyto także armaty.

Zastępcr. szefa sztabu generalnego. von hoefer, generał major.

Wiedeń, 24 września.
Urzędowo donoszą pod datą 23 września wieczorem:
Z wiadomości, które właśnie nadeszły z bałkańskiego erenu wojny, wynika, że obecide 

znajdują się już w naazem posiadaniu wszystkie dominujące wyżyny na zachód od Krupanj 
(Jagoania Biljek 1 Czerni Wrch), o które przez wiele dni zacięcie walczono, i że onór Serbów 
został tutaj złamany, Ze podczas tych walk większej części naszych bałkańskich sił wojen­
nych, mogło się udać niektórym serbskim lun czarnogórskim bandom dostać się do tycfc oko- 
Sc, gdzie porosteło tylko kilku żandarmów I nieodzownie konieczne zaiogi bezpieczeństwa, to 
nie powinno nikogo zdziwić przy charakterze tego terenu.

Zastęuca szefs sztabu generamego vun Hoefer, generał-major,

t o td iM e  soda m i ossKinji>.
(Telegr „N. Reformy1’.) »

Nowy Sącz, 24 września. 
Siedziba sądu obwodowego i prokuratoryi 

pam tw a w Rzeszowie przeniesiona została z 
dniem 23 -września -do Nowego Sącza.

Prezydent Dobrowolski.

Akcya zapomoaowa 
dla zbiegów z Galicyi i Bukowiny.

(TeL c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 24 września.

Składki na akcyę zapomogową dla zbiegów 
z G-aJacyi i Bukowiny, wdrożone pi-^ez kom itet 
pod prze wodni otw cmi m inistra Bilińskiego, nar 
pływ ają obficie. Dotychczas -popłynęło okrągło 
65.000 koron.

W in te rn ie  zgłaszających edę coraz częściej 
niestety zbiegów z Galicyi i Bukowiny kom itet 
rozwinął już godiwą czynność, przy ozem ma 
najgorętsze poparcie ze strony gminy miasta 
Wiednia, k tóra objęła lunieszczcaiie i utrzym a­
nie zubożałych zbiegów. Minto to  panuje wśród 
zbiegów wielka nędza, gdyż kom itet nie roz­
pora jdza tekiemi guniami, któreby bydy dość 
znaczne, aby nędzę przynajmniej częściowo zła­
godzić.

Znaczna, liczba zbiegów należy do takich 
kół, które mimo, iż przez ostatnie wypadki po­
zbawione zostały wszelkich środków, przecież 
nie mogą być publicznie utrzym ywane ani też 
nie mogą być umieszczone w kwaterach gro­
madnych. Kom itet apeluje -więc, zwłaszcza lo 
zamożnych kół ealej monarchii, które lo ty  cl)- 
czas objawiły tyle pahryetycznej ofiarności, 
aby także zajęły się losem zbiegów z Galicyi i 
Bukowiny i  praoz znaczne ofiary _ polepszyły 
dolę tych, którzy  chwilowo są bezdomni.

Składki przyjmuje prezydy-um wspólnego mi­
nisterstw a skarbu w Wiedniu I. HimmelspfoTt- 
gasse. Urządzono ta k ie  -osobną składnicę dla 
ubrań, k tóra znajduje się przy ministerstwie dla 
Galicyi w Wiedniu III. Rennweg 1.

Hojny dar,
Wiedeń, 24 września.

Boi. Gompera ofiarował 10.000 kor. dla zbie­
gów galicyjskich znajdujących się na  Mora wie.

będzie odpowiednie biuro dla wysyłania tych 
internowanych obcych poddanych do ich k ra­
jów.

U l g i  p o d a t k u  w e *
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 24 września.
Kierownik ministerstwa skarbu wydał do 

wszystkich władz skarbowycii okólnik co do 
odpisywania podatku budynkowego za mi°®z- 
konia, które z powodu wojny oddano bezpłatnie 
robotnikom.

Niemiecki zarzad w Brukseli.
(Tel. c. k. Biura, koresp.)

Berlin, £4 września.
„Yoss, Ztg.11 donosi z Brukseli: Niemiecki

zarząd cywilny belgijski oddał miastu Charle- 
roi k tóre się poddało, do dyspozycyi zboże dla 
ludności robotnicz73}. Podobne zarządzenia są 
także zamierzone dla innych miejscowości.

Wslka krążownika niemieckiego 
z angielskim.

( T e l e g r .  c. k.  B i u r a  k o r e s p . )
Kapsztad, 24 września. 

Wczoraj ogłoszono urzędowane następujące 
dalsze szczegóły o walce między angielskim 
krążownikiem „Pegasus11, a niemieckim krążo­
wnikiem „Roenigsberg11 koło Zanzibaru:

„Koenigsberg11 zbliżył się w niedzielę o go­
dzinie 5 rano z wielką szybkością i uczynił 
niezdolnym do walki angielską łódź 'Strażacką. 
Następnie krążownik utworzył na odległość o- 
koło 8000 metrów celny ogień przeciw7 „Fega- 
susowi11 i zbliżył się na 6000 metrów7. „Pega­
sus11 zmuszony został w ciągu 15 minut do 
wstrzymania ognia i trafiony w linii wodnej, 
położył się na bok. F laga angielska została 
dwuikrotnie zestrzelona, ale angielscy m aryna­
rze podnieśli ją. „Koenigsberg11 nie odniósł, jak 
się zdaje, żadnych lub tylko bardzo nieznaczne 
uszkodzenia.

Wysyłan e iriternowcmych 
do ich krrjów rodzinnych.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berno szwajcarskie, 24 września.
R ada związkowa upoważniła departam ent 

polityczny do utworzenia biura dla pośredni­
ctwa przy wysyłania internowuinycli osób cy­
wilnych, znajdujących się w państwach, pro­
wadzących wojnę, do ich krajów  rodzinnych. 
Francya i Niemcy zgodziły się na powrót ta ­
kich internowanych osób cywilnych, a  to: ko­
biet, dzieci i mężczyzn poniżej la t 18. a  powy­
żej la t 50. W Bemie szwajcarskiem utwmrzone

Zniszczenie katedry w Re ms.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 24 września.
Z wielkiej głównej kw atery  donoszą urzędo­

we pod datą dnia 22 b. m. wieczorem:
Wobec twierdzenia rządu francuskiego, jako­

by ostrzeliwanie kated ry  w7 lleims nie było ko­
niecznością militarną, stwierdzamy, że na wie­
ży wywieszono białą flagę, a mimo tego Fran 
cuzi ustawili straż, która obsenvowala ruchy 
wojsk niemieckich. Z tego powodu musiano k a ­
tedrę ostrzeliwać. Gdy później straż francuska 
się cofnęła, ostrzeliwanie wstrzymano. Zresztą 
wieże katedry  są nietknięte, tvlko dach się spa­
lił.

(•iuatiały atak lotnisióE friintusdcti
(TeL c. k. Biura koresp.)

1 Dusseldorf, 24 wraeśnia.
„Dusseldorfct Zeitung'1 donosi: Nieprzyja

celsk te aeroplany rzuciły koło hangaru dwu 
bomby, k tóre nie -wyrządziły jednak żadm 
szkody.

Angielska misya marynarki 
w sfuźoie rosyjskiej.

(Tel. c. k , Biura koresp )

Frankfurt, 24 wraeśnia.
„Frankluruu Zuiurng11 donosi z K onstanty­

nopola: Angielska misya m arynarki z admira­
łem Lirupusom, która od kilku dni wystąpiła 
ze słuużby tureckiej, otrzym ała rozkaz udania 
eaę do Sebastopola i oddania się do dyspozycyi 
maiynai-ce rosyjskiej

Ruch rewolucyjny w Fmlandyi.
Wiedeń, 24 -września.

J ak  donosi „Reichspost.11, w W yborgu doko­
nano wielu aresztowań, ponieważ władze do­
wiedziały się, że niedaleko miasta odbyło się 
tajne zgromadzneie, w którem  brali udz.ał de­
legaci rosyjskich rewolucyomstOw socyalisty- 
cznych. Na tern zgromadzeniu miały zapaść 
ważne uchwały.

W skutek spadku kursu rubla w Finlandyi 
zamierza rząd rosyjski znieść walutę finlandz­
ką i zaprowadzić tam rosyjska.

Telefoniczne i ietegreficzne
(Dladnmoici t. k. Biuro koresp.

z dnia 24  wrzesnte 
Opieka nad rannymi.

Budapeszt. Aroyksiężna A ugusta odwiedzi;.. 
rannych żołnierzy, wśród których znajdowali 
eie także ranni jeńcy rosyjscy.

Odznaczenie za waieczność.
Berlin Michał Schwarz, do niedawna w ybit­

ny kierownik organiza :yi socyalno-demokrc- 
tycznej, nd-udzieży w Ba wary p k tó ry  obecnie 
rurlcżj dc obrony krajow ej, Ojrzyrrał żelazny 
krzyż za waleczność, hlchotnik Breitenbacli, 
k tóry  na  podstawie amnestyi wrócił z legu JMł- 
dzozinmsldej. otrzymał również krzyż żelazny.

Wojna w powietrzu.
Londyn. (Yia Burlin.) Korespondent wojen­

ny „Daily Telegraph11 konstatuje, że arm aty 
niemieckie strzelają do samolotów aż do wyso­
kości 1800 metrów.

K rytyka zarządu armii angielskiej.
Londyn. (Via Berlin.) „Daily Chronicie11 a ta­

kuje ostro urząd wojenny. Pismo wywodzi, że 
z rekrutam i nowo tworzonej arfnii bardzo się 
źle obehodzą. Urząd wojenny nie dorósł do swe­
go zadania.

Wojna w Afryce.
Kapsztad. Generał Botha obejmuje naczelną 

komendę nad ekspedycją przeciw Afryce nie­
mieckiej.

Samobójstwo pacyfisty.
Schio. Deputowany i były minister Fu sina t o, 

profesor prawa międzynarodowego i człon- k 
trybunału rozjemczego w Hadze, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru.

Odpowiedzialni redaktor i wydawca.

M khal Mon^r!rtskl.

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

^edakcyi.)

CZEKOLADA
A .  P i a s e e k i e g o  
W  K R A K O W I E

n i e z r Ó K u a a s  f a H O Ś c i  i s n s a b u .

F I R M A  K. 1 R. M O R
SKŁAD FUTER W KRAKOWIE 

wobec możliwego zamknięcia sklepu, prosi o 
odebranie futer w przechowanie oddanych. 
Za nieodebrane nie bierze odnowiedzialnoścl.

Di Adolf W ittlin Wraz z rodziną przebyw a w 
Wiedniu IV, Paulauerg. 14, 1/5. 6536

Proszę znajomych o adres rodziny Urbana, kun- 
trolora podatkowego z Czortkowa. Helena Toma­
szewska, Ołomuniec, ul. Laudonowa 11, I 6537.

Proszę o podauie mi w-adomosci o moim ojcu 
Klemensie Chtędowskim, sekretarzu Rady pow. w 
Skałacie. Helena Gabrielowa, Rabka. 0538

Proszę znajomych o wiadomość,- czy siostry moje 
Eugenia i Marya Gaudia wyjechały ze Lwowa. 
Alojza Hubisztowa, Kraków, Karmelicka 50.

6542.
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R u d o l f a  l ^ e F l l . c a f e i
w Krakowie — najprzednie sza marka.



N r 4191 H e ss  ■

Oso b a  z m atur, seminaryalaą i 
gimnazjalną, oraz z czteroletnią 

praktyką rysownika kolejowego, od­
dająca się też malarstwa izaka 
zajęcia. Zgłoszenia listowne przyj­
muje Administracja nN. Reformy" 
pod W. K. €532

^óiefa Paara.
' testem  w Zakopanem, B ystra 5, 
' dajcie znać o sobie, luL przy- 

Sedżcie. Eleonora Martynowicz.
653i i  5

B r o c z ę  znajomych o adres mej 
■» żony Pauliny ze Lwowa. Lu- 
ftwlL E ru lia s k i, Sekcya telegra 
fów Kraków, lub Oddział techni­
czny Dnekcyi poczt. Nowv Targ.

6541 1 2

JczteKi z Jeziomn.
festeśmy dotąd w Krakowie. Wyje-' 
dziemy Jo Zuojmn na Marawach, 
:eżeli to bedzie konieczne. B ela . 

6530

3£}««zuku]ę żony  Scheindli Law 
“  dau z Narajowa wraz z 2-giem 
dzieci. Wiadomości proszę przesłać 
prd adresem Mina Herzmann. Wie­
deń. III.. Ungargasse 47/6, dia Mar­
ki-3a Laudaua. 6540 3 O

S k ł a d  m e & ii  
T t l e s z n l c k ł e j

w Krakowie ui. Fioryańska ! 49. 1 p ,
Bprzc-daje u 20% taniej. P ian in u  
czarne fi my „Albert". urządzenia 
kompl. pokoi nowe i używ., szafy, 
łóżka, otoły, biura, biblioteki, kre­
densy, Instra, krzesła i t. p. Wy- 
najmowe meble (za poręczeniem). 

6299 7 6

I M e s z i s a & I a
e komfortem, 4—5 pokoi, kuchnie, 
łazienki, pokoje dla służby etc. — 
Radzi wiłłowska 15. 6329 8 10

SliSjŁkfS C a M C Z B j e
do pieczywa, poszukuje zaraz 
cukiernia Józefa Lewickiego, 
W RzeSŻOWie. 6427 4 4

O l i w i e
od K IŚ •50. bojowe (nieprzemakal­

ne) własnego wyrobu, poleca

H. Łnfenslewicz, Gel$a 3 ŝ lsp.
6435 6 10

M a t  11. JaatoBHji
w Barczkowie. p Ujście Solne, prosi 
o podanie adresu zag in ion ej lodziDy  
Doroty Cerdiok i Ochmann.

6487 4 5

s i  S tan iew icz  i  ro d -Ic e
proszą o podanie miejsc pobytu, 

względnie wiadomości, o braciach 
Jerzym, sędzi w Euczaczu i Adamie, 
auskuitaocio sądowym w Tarnopolu 
Zakopane, Pensjonat Zacisze.

6478 3 3

Dla polskich rodzin udających się 
d o  B udapesz tu , 

wspaniale urządzone pokoje i apar- 
tamenta wraz z dsbrem otrzyma­
niem p o  6 9 k o ro n  d z ie n n ie  

od oaotiy

w Pensyanacia „Wtistner“
w B udapeszcie! Tacsi-ntca 40. 
Telefon: 94—88 (Śródmieście). — 
Usłnga dobra. — CicSroni Polacy. 

6183 3 i

£ -0  w ynajęc ia  zaraz pokoje u- 
**w meblowane, z utrzymaniem lob 
'•ez. ełektr. oświetl., łazienka. — 
'tamże obiady dla przychodnich -  
Studencka 7, II p.; front. 6485 2 3

W  pffilawj w żealestawie
poleca rutynowaną pomocnicę po- 
cztowo-telegraficzną. 6490 2 2

H lo ^ O L i e
wozy, w^zsti i szory do sprzedania. 
Ul. św. Filipa 16 N. 65u0 3 3

Dwa pokoje
elegancko umeblowanie, i  pościelą 
światłem elektrycznem i z łazienką, 
razem lub oddziemie, zaraz <fo wy 
najęcia przy ul. Wolskiej 38, I p. 

'  6517 2 3

. T O * - - -
szwalni I Legionu Zachodnie­
go potrzebne są zaraz osoby 
umie/ące szyć na maszynie, 
o ile możności z własnem. ma­
szynami do szycia. Zgłaszać 
się; ul. Wolska 1. 3, parter, 
godz. 9— 12 i 3— 6. 6505 3 0
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sartusialaw a
obecnie w  f c  kO paneD ;, Ogrodowa 4

n rO S i wszystkich tych, którzy mają w i a d o m o ś c i  O Jej 
rnfiŻU, -Franciszku Bartnsiaku, zarządcy ' pocztowym ze  
S k a ły , o zawiadomienie jej listowne 6477 3 3

Pwgsierajssty k rajow y!. i"

Żądajmy w handlach i tra - \ 
fikach tylko zapałek wyrobu 

galicyjskiego!

P £ N S I S M  F 1 U E M S
Wiedeń, VIII . ,  josefs^asse 7 .

w pobliża parlamentu, pokoje urządzone na sposób nowo­
czesny na dni i miesiące, z utrzymaniem lub bez. W yborni 

kuchnia, umiarkowane ceny- 6479 3 3

ZiifiŚÓ
Celem szybkiego umundurowania PP. Legionistów pieszych 
i konnych, oraz PP. Oficerów odjeżdżających na plac boju, 

podejmuje się pracownia krawiecka

fiicen tego  Zmudy
w Krakowis, ni. św. Jana 1. 13,

wykonania tychże w przeciągu od 12— 24 godzin, wyszko­
lonego w tym celu przy pomocy funduszu Wydziału kra­

jowego. 6467

6375 5 O

Najlepsza zapałki szwedzkie 
wszędzie do nabycia!

U kw 2!if;rk £ w ? in i

Polacy, przebywający czasowo 
w Wiedniu, poszukiwani są 
dla udzielania lekcy: ucznio­
wi drugiej klasy realnej i 
uczenicy drugiej klasy gimna- 
zyalnej, uczącym się prywa­
tnie. — Zgłoszenia pisemne 
pod adresem B r  A  2L, W isa , 
VIII., TrantsohngasSe 2, Thiir 

albo osobiste tamże o g o i  
3 po południu. 6508 3 6

b ra c ia  T r a n s  5 ® . M s z k a
(B ra c ia  A ilse rfa iu e )
p osłu gu jący  ubogim

w Er&kcwle, olica 1. 43
Telefon 3213

Sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyolatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła I stoły dc wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe dn kościołów, urzędów na schody, 

Korytarza i do przedpokoi 2656 20 o

A S lSystem „Fiuss“
l  i i  l a t t o , dostawca i a i ty te .  dostawca

nadworna sztuczne f a M a ,  a p l io  i t o m  pralnia.
S p e c ja ln o ś ć :  chemiczne czyszczenie na sucho i farbowana 
najdelikatniejszych sukien jedwabnych — wieczorkowych.

C eny n is k ie  i w y b o rn e  w yko n an ie . Z le c e n ie  z p ro w in c j i  szy b k o .
* W tym specjalnym Jzialb największa fabryka "39®

w Czechach, Galicji, na Morawach i na Śląsku

W ła s n e  s k ła d y  fa b ry c z n e : w K rakow ie  I. p u y  u licy  św . K r z y ż a ? ,  
T e l. 2 4 2 7 ,1 1 .  przy u l. K a rm e lick ie j 10 , U h  P o d g ó rze , S la r o in o s to w a i ;
F ro s z ę  u w ażać  n a  m o ją  f irm ę  z p o w o d u  n ad u ży ć .

p s r  Zamówienia z prowmcyi jak najszybciej. 'TJSS
6371 2 6

B ?O B i.ypN S, wolny od wojska, 
“ ■ z ułuższą praktyką. Bzuk . pc 
sady od 1 października. Di Wisni- 
cki, Chrzanów. 6514 2 3

P o m o c n i k
zdolny, szybki okspedyeut, z handlu 
korzonno - śniadankowego, ooejmie 
zaraz po_.,dę. Zgłoszenia: Lubelski, 
Poręba Mała. p. Nowy Sacz.

6516 2 2

ffnteligentna osoba przyjmie 
“  posadę do gospodarstwa 
zaraz. Bardzo dobrze zna się 
na kuchni, praniu i prasowa­
niu. W jm agania skromne. — 
Może być dochodzącą. Wiado­
mość: ul. Krzywa 9, II  p., od 
g. 12 do 4, u p. Krupskiej.

6523 2 o

Do zarzudii
d o m u  o b y w a te l  ik ie jr > go­
towa każdej chwili przyjąć 
posadę pud skromnemi warun­
kami osoba z dobrej sfery to­
warzyskiej z synkiem dziewię­
cioletnim. Zgłoszenia listowne 
przyjmuje Adimnistracya „N. 
Reformy" ped lit. 13, O. w 
Krakowie. '6507 3 o

O s o b a
z maturą semmaryalną. z prak­
tyką biurową, w łaaajaca ję­
zykiem polskim i niemieckim, 
szuka zajęcia Zgłoszenia pod 
1L K. przyjmuje Administra­
c ja  „N. Reformy". 5970 9 o

0*5 4 kyi ou

od 1 k«?oay
t a  d z i e s l

przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 6257 10 0

W M s i ,  „ F e s i s t e n
W ied e ń . KF , A ssep stta sy fc  32, M o zza m n .

W pobliżu sanatoryów Klinik, położenie w centrum miasta, wszelki 
komfort, znakomita kuchnia pokoje z komplotuem utrzymaniem 8 JjS 

Telefon II/44S3. 6189 5 5

S t o i p y
prawdziwe amerykańskie

Ż a l u z y e  do’ o i i i e u
poleca po najprzystęp. 
cenach fabryka rolet

W . P Ę D Z I W I A T R
Krabów DęiiniH, Barska 16/r. Tal. 3007. 

Zamówienia na prowincje nsknie- 
cznia się odwrotnie^ Cennniki na 
żądanie gratis ifranko, 3151 15 15

Zattład
K«mteniarBEi hndó 

\-w lsnj ' _

Józefa ICulaszy
naprzeciw cmenta­
rza w Kraku arie, po­
siada wielki wybói 
gotowych pomników 
z piaskowca, granitn 
i  marmurn. Podej­

muje się wykonania grobowftÓW w 
miejsen i na prowincyi. Telef, 1359 

5 6 6 8 6 0 0

PbSźuKuje s it
naucz. jęt. niemieckibgo. Radziwił 
łowska 4, parter, na lewo, 3—4. 

6525 2 2

I I :
w Krakowie, r a  cza9 wyjazdu go 
spodarza, obojmie osoba na stano­
wisku, ow. za złożeniem kancyi. — 
Zgłoszenia ustne przyjmuje kahce 
larya adwokatów Dra Merza i Dn 
Ehrenpreisa w Krakowie, ni. Staro 
wiślna 1, od godziny 4—5 po po 
łndnln. 6173 4 4

€fefee, toezpiecsnib 
s e l a r o i s f s k o

z całem zaopatrzeniem, dia pań lub 
rodzin, poleca pensjonat dla dziew­
cząt „ S v e t l f “ w Wielkiem Mię­
dzyrzeczu (ye Velkim MeziHci, Mo- 
rav,a). Piękne pokoje, dobra ku­
chnia. ceny niskie. 6481 3 3

M a  s ta c y i W  Tarnowie zgubiono 
koszyk, który między innem> 

rzeczami zawierał 10 srebrnych ly- 
żek, 10 srebrnych widelców, 2 srebr­
ne noże z monogramem B. S. Rzeczy 
te zostały w Tarnowie, albo do3ca<y 
S'ę przez pomyłkę do wagonu kole­
jowego. Uczciwy odr.alazca raczy 
podać swój adres w liście poleco­
nym do L. Salpetra, Wied ni, II., 
Oberę-Donaustr. 43, I Stiege, Tur 6 

Stosowne wynagrodzenie zupę 
wnione. 6524

P 2 * © s s q
o adres mej żony. Porucznik 
Seja, u p. Józefa Młyńskiego, 
Stary Sącz. 6492 3 3

utrzymująca pracą rąk wła­
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, presi gorąco lito­
ści syyćh ludzi o pomoc. Ł a­
skawe datki przyjmuje Admi- 
nistracya „N. Reformy" pod 
W. P . lub podaje adres.

2637 43 O

l i s a

Ł b

a

£ 1

w Rrakmte, ulica la§BelońsMa 1
T e l e f o n u  l i r  4 \

wszelkie roboty w 
drukarstwa wchodzące.

mm
aŹa '

Z iru k arm  I i ie r a c k ie j  w  K rakow ie, u l. Jagiellouaka 1 0 . R ządca drukarui L . K . Głórski.


